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Mowa biskupia Kodryga Borgia.

(Ciąg dalszy.)
Nie masz nigdzie, nawet w Bullariuszu Aleksandra VI 

karty , któraby go przedstaw iała lepićj i zupełniej. Nie 
myślimy tu  wskazywać na piękności zewnętrzne tej mowy, 
k tó re j zapewne posiadamy tylko z a ry s , jaki da ł się odszu­
kać w papierach kardynała Pawii. W rzeczy sam ej, nie 
można przypuszczać, iżby była ona czytaną lub powiedzianą 
z pamięci. Borgia nie potrzebow ał tylu zachodów, zresztą 
bardzo niewłaściwych w tym k ra ju , gdzie słowo powinno 
było wychodzić z ust niemniej łatwo i prędko jak  szabla 
z pochwy. Czuje się wreszcie po nagłych przerwach pomy­
słów, a zwłaszcza po skupianiu myśli g łów nych, iż mamy 
tu  przed oczyma pian mowy mającej być pow iedzianą, albo 
może treść nmwy już powiedzianej. Ale nawet i w tej for­
mie, w jakiej doszły do nas, słowa te okazują chód wspa­
niały , jak i w nich przewidywaliśmy. Można w nich rozpo­
znać b isk u p a , wielkiego pana i filozofa po rysach nieomyl­
nych. W swojej prostocie i krótkości ta mowa odkrywa 
nam jednę z największych dusz jaśniejących w Kościele XV 
wieku, który m iał ich tyle. Gdyby ten jeden tylko pomnik 
ocalał od zniszczenia, k tóre pożarło w XVI wieku większą 
część dokumentów odnoszących się do życia domowego Ale­
ksandra VI *), jużbyśmy musieli odmówić Wszelkiej wiary 
jego oskarżycielom. Człowiek, co tak  mówił, nie mógł mieć 
nic wspólnego z Borgią P aw ła  Joviusa i Tomasi.

Jedna myśl nadewszystko powinna zwrócić naszą uwagę 
w tym manifeście, taka bowiem nazwa przystoi tej mowie. 
W olność K ościoła, to  myśl panująca nad wszystkiemi, ja ­
k ie  zajmowały k a rd y n a ła , kiedy daw ał on powyższe rady 
swojemu duchowieństwu. W prawdzie okoliczności tłómaczą 
tę  myśl. H enryk Kastylski nie m ógł każdego swojego za­
chcenia zrobić prawem bez ujarzm ienia Kościoła. Już on 
i kusił się o to i przyszłość nie dawała żadnych rękojmi 
przeciwko gwałtom  tego niedołężnego tyrana. Duchowień­
stw o-hiszpańskie mogło na chwilę zmięszać s ię , a nawet 
zachwiać. Dla tego kardynał uważał za właściwe wskazać 
duchowieństwu drogę do postępowania.

Ale nie samym tylko miejscowym i czasowym potrze­
bom przypisać należy to silne napomnienie duchowieństwa

l)  Pożar archiwów zamku świętego A nioła  za K le­
mensa VII.

Walencyi. W ciągu całego swego życia Rodryg Borgia był 
obroń ą wolności, a zwłaszcza tó j , jakićj Kościół potrze­
buje by żył i postępował.

Ten wielki p an , w którego żyłach p łynęła krew kró­
lew ska, był oraz potomkiem owych Llanęoiów i Borgiów, 
którzy pod imieniem Ju stitia  mayor przedstaw iali nieraz 
na koronacyach królów H iszpanii, swobody jej narodu 2). 
W  chwili kiedy nowy m onarcha b ra ł w posiadanie swoją 
w ładzę, ten z pomiędzy Ricos Hombres, którego zasługi 
wyniosły do znakomitej godności Justitia  m ayor, z gdym  
mieczem w ręku odbierał od niego przysięgę na święte 
Ewangelie, iż zachowa w całości przywileje rozmaitych s ta ­
nów i będzie rządził podług praw 3). Ów goły miecz nie 
był próżnem godłem , a była to rzeczywista obrona, pod 
k tó rą  chroniła się s ta ra  wolność gotycka. Niejeden na­
stępca Sanchów i Ramirów m usiał z nią się rachować. 
W  owychże czasach i przed oczyma Rodryga, H enryk Bez­
silny oburzał się na ta k i rachunek , ale m usiał go skła­
dać 4). Sądzimy przeto, iż kardynał nie zapom niał o tern, 
co jego przodkowie mieli na myśli. A le gdyby i wypadki 
nie przywiodły mu na pamięć podań jego kraju  i rodu, 
dość mu było usłyszeć głos woźnego u drzwi rady króle­
wskiej, by wspomnieć pierwsze wielkie uchwały swobód hi­
szpańskich —  Kortezy Borgia 5).

Jakim był człowiek, takim  był i biskup. Przyjm ując 
purpurę kardynalską i pasto ra ł b iskupi, Borgia postaw ił 
tylko inny cel swojej działalności. D otąd był on przedsta­
wicielem wolności narodow ej, odtąd s ta ł się on obrońcą 
wolności Kościoła. Już od la t dwudziestu bronił je j na 
granicach Państw a papiezkiego jako legat M arch ii, w sa ­
mym Rzymie jako vice-kanclerz: zadanie jednakowo ciężkie 
i trudne tak  zew nątrz jak  i w ew nątrz, albowiem jej nie­
przyjaciele byli nader biegli i potężni jak  na granicach, 
tak  niemniej i w samćj stolicy. Jako  członek świętego 
kollegium m iał on także swój udział w w alkach staczanych 
na tćm wielkićm polu bitew, na którem  papieztw o staw iało 
jednocześnie czoło starćj cywilizacyi europejskiej i odradza­
jącemu się barbarzyństwu Azyi. Był on duszą rady pa- 
piezkiej, i kiedy Pius I I  m arzył o śmierci w boju z M uzuł­
manami, zwycięzcą lub zagrzebanym w gruzach św iata  ka-

2) A ct. Sanctor., 10 oct.
3) Mariana Hist. d ’Espagne. — Eckstein, De I’Espagne.
4) Mariana Hist. d ’Espagne. — Christophe. L a  pa- 

paute au X V  siecle.
4) W r. 1133.
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tolickiego, Rodryg sprzedał znaczną część swoich dóbr na 
koszta owćj wyprawy, i zajął miejsce przy boku papieża 
na galerze mającćj przewodniczyć flocie włoskićj 1).

To jest rysem wybitnym jego charakteru. Wszyscy ci, 
co go zn a li, upatrują w nim zgodnie najdzielniejszego 
obrońcę wszelkićj wolności. Dłużnik nie będący w stanie 
spłacić swoich długów, biedak wyzuty ze swojej własności 
i nie mogący uzyskać sprawiedliwości, zakonnik, którego 
jaki szlachcica gnębił w jego klasztorze, myśliciel, którego 
pomysły były spotwarzone i osoba zagrożoną przez niespo­
kojną podejrzliwość za nadto gorliwego inkwizytora, wie­
śniacy i wyrobnicy, których byt niepewny jeszcze nie obu­
dził troskliwości ludzi szczęśliwych i przebiegłych, tacy byli 
jego klienci znajdujący zawsze łatwy przystęp, dobrą radę 
i wsparcie. Był on bogatym i sypał szczodrą ręką złoto, 
był mądrym i dawał dobre rady, był możnym i nie odmawiał 
opieki, która zawsze była stałą. Czy to wierność, czy upór, 
jak się komu podoba, nigdy on nie cofał się na obra- 
nćj drodze, którą uznał, jako najlepiej prowadzącą do za­
mierzonego celu 2). Dwa wyrazy sławne w jego dziejach 
streszczają cały jego żywot. Jeden, godło LIanęolów był: 
Tentanda via, — Trzeba próbować, — drugi, który wziął 
on sobie za godło w dniu swojej koronacji, wyszedł był 
z ust Dawida pasterza, co został królem: „Ad Dominum 
cum tribularer clamavi et exaudivit me : Wołałem do Pana, 
gdym był utrapiony i wysłuchał mię“ 3).

Wprzód nim zaczął działać, Borgia powolnie rozważał 
powody i prawdopodobne skutki przedsięwzięcia, ale kiedy 
na karcie mieszczącej rys zamierzonego dzieła przyłożył był 
swój sygnet z godłem LIanęolów, wtedy już myślał tylko / 
o tej przyszłości, w której nadzieja ukazuje owoc podjętej 
pracy. Nieprzyjaciele obwiniali go, że schlebiał małym, by 
wynieść się za ich pomocą 4). Przyjaciele także wyrzucali 
rau niekiedy chęć popierania spraw nieprzynoszących mu, 
wedle ich zdania, żadnćj istotnej korzyści5). Nic to nie 
pomagało: ten nicpoprawiony miłośnik sprawiedliwości i wol­
ności 6) znowu nazajutrz stawał na czele ruchu, który usi­
łowano hamować, wymawiając się z umiarkowaniem przed 
kardynałem Paw ii, z dumą przed kardynałem Rovere, robił 
sobie nieprzyjaciół pomiędzy możnymi, których obrażał przy 
całej swojej biegłości, ale bywał uwielbianym przez tych 
wszystkich, których kruszył pęta. Zauważył to dobrze autor 
Historyi Leona X , kiedy zapisawszy nienawiść możnych do 
Alexandra VI, dodaje: „Lud, żołnierze, obywatele okazali 
przywiązanie do Papieża nawet po jego śmierci 7).

Poselstwo kardynała Borgia w Hiszpanii utrzymało 
zawsze swoją cechę godności i sprzyjania swobodom. Ale 
czasy były już wcale nie takie, jak za panowania dawnych 
królów'. Rozpoczynały się dla Hiszpanii wieki nowożytne. 
Występował na widownię Ferdynand II i już gotował pa­
nowanie Karola V i Filipa II 8). Szlachta nie miała już 
w swoich żyłach dawnbj szlachetnej i hardej krwi zgasłego 
pokolenia.9) Samo duchowieństwo rozpoczęło te ustępstwa, 
które nadać; miały władzy królewskiej ów charakter cia­
snego i uciążliwego samowładztwa, jakiem mieli szczycić 
się następcy Henryka Bezsilnego10). Niedalekie były czasy,

1) Bzovius , Annales ad ann. 1464.
2) Vita di R  Borgia, passim.
3) Psalm CXIX, 1.
4) Vita di R. Borgia•
5) Epist. Card. Papiensis passim.
6) „Libertatis et aequitatis amans“. Bzovius ad ann, 

1492.
7) Audin. Leon X.
S) Zurita, Bzovius, passim.
9) Id  ibid.

10) Mariana Hist. d ’Espagne, chap. XXIII.

w których katoliccy następcy Pelagiusza i świętego Ferdy­
nanda mieli być tylko sprawcami zamieszek w Europie; 
a u siebie śmiesznemi ale i nieznośnemi kopiami despo­
tów wschodnich.

Usiłowania legata pozostały przeto bez skutku. Kar­
dynał Pawii przewidział to i nakłaniał swego przyjaciela 
by wracał do Rzymu, gdzie jego obecność z każdym dniem 
była potrzebniejszą1). Ale Rodryg nie był człowiekiem ustę­
pującym tak łatwo. Przeszkody zdały się podniecać w nim 
zapał. A może i uprzejme na pozór przyjęcie, jakie zna- 

• lazł na dworze kastylskim , kazało mu czekać na lepszy 
skutek.

Po krótkim pobycie w W alencyi, udał się on do Tar- 
ragony, gdzie był przyjętym z największemi oznakami czci 
przez Ferdynanda, naówczas króla Sycylii i pretendenta do 
następstwa na tron Kastylii. Kardynał przynosił temu kró­
lowi odpuszczenie ciężącej na nim cenzury kościelnej i po­
trzebne pozwolenie na jego małżeństwo z Izabellą, prawo­
witą dziedziczką dwóch koron Kastylii i Leonu. Czas na­
glił, i by nie przeciągać swojej bytności w Tarragome, kar­
dynał zlecił dalsze załatwienie tych spraw Arcybiskupowi 
Toledu, dawszy mu na to pełnomocnictwo.

Król Aragonii Jan II oczekiwał go pod Barceloną, 
k tórą trzymał w oblężeniu.. To powstanie, w którern da­
wała się rozpoznać ręka Ludwika XI, wyrządziło już było 
nieobliczone klęski, a pomimo to upór buntowników i duma 
obrażonego monarchy nie przypuszczały i myśli o jakiej­
kolwiek ugodzie. Rodryg wziął na siebie i dokonał tego 
trudnego pojednania. W końcu października odbył on uro­
czysty wjazd do Barcelony, witany wraz z królem przez 
radosne okrzyki wdzięcznego ludu, który za jego pośredni­
ctwem wrócił do łaski i posłuszeństwa. Dzień ten był 
może najpiękniejszym w jego życiu. Posłowie Auglii i Bur- 
gundyi znajdowali się naówczas u króla Aragonii, aby za­
wrzeć z nim ligę przeciwko Francyi. Ferdynand sycylijski 
przybył także umawiać się z Janem II, co do swego wy­
niesienia na tron Kastylski. Chwila była sprzyjającą i kar­
dynał nieomieszkał korzystać z niej dla wyłożenia głównego 

• celu swego posłannictwa, przymierza monarchów chrześciań-
| skich przeciwko Turkom. Chęci ku temu zdały się jak
i najlepsze, i kardynał otrzymał co żądał w obietnicach, któ­

rych następnie nie dotrzymano, i , co lepszćm było, w za- 
silkac pieniężnych, które wyliczono mu niezwłocznie2).

AK: tu się kończą dni szczęśliwe poselstwa do Hiszpa­
nii. Wróciwszy do W lencyi Borgia kazał celebrować w ko­
ściele katedralnym , w przytomności króla Sycylii, uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne za przywrócenie p koju w Arago- 
n ii, z modłami o pomyślny skutek jego poselstwa w Ka­
stylii. Piotr Gonzalez, biskup Sagontu oczekiwał na niego 
z rozkazu króla Henryka, który zdawał się gotów spełnić 
wszystkie żądania Sykstusa IV. Kardynał udał się tedy 
w drogę do Madrytu, gdzie król naówczas był ze swoim 
dworem. Wjazd jego do tego miasta był prawdziwym 
tryumfem. Postępował on oo prawej stronie króla, pod 
wspaniałym baldachimem, a przed nim i za nim szli g ran­
dowie królestwa3). Nigdy jeszcze takie zaszczyty nie były 
okazywane legatom Stolicy Apostolskiej. Gdyby Rodryg 
dał się ułudzie tym oznakom czci, powziąłby on wtedy aaj- 
pochlebniejsze nadzieje, które uwieńczyłyby zawód najbole­
śniejszy. Ale znał on lepiej ludzi, trzymał s;ę na ostrożno­
ści i usiłował sterować bacznie pośród licznych s k a ł , jakie 
należało mu wyminąć, aby dojść do swego celu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

>) Card. Papiens. Epist. CC CC VI, D X 1 V, D XXX1V.
2) Bzovius, ad ann. 1472—1473.
3) Bzovius, ad ann. 1472— 1473.
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Nowe plany Rosy i.

(Ciąg dalszy i dokończenie.)

IV.
Godność własna nie pozwala rządowi rosyjskiemu wziąść 

inicyatywę w przeprowadzeniu radykaluśj reformy Kościoła 
łacińskiego w Rosyi. Naród powinien sam zrzucić z siebie 
jarzmo Papieża, położyć koniec mieszaniu się jego do spraw 
Kościoła i zerwać więzy, które przywiązują duchowieństwo 
do imienia Papieża, ponieważ więzy te tworzą nieprzekro- 
czoną przegrodę pomiędzy księżmi katolickimi a prawosła- 
wnćm duchowieństwem, ponieważ one odłączają katolików 
od spraw powszechnych kraju i przeszkadzają zlaniu się z na­
rodem rosyjskim.

Oto dla czego U n i a  ta powinna dokonać się wskutek 
pragnienia objawionego przez naród rządowi, który zmuszony 
będzie wziąść tę sprawę pod rozwagę, zwłaszcza, jeźli mu 
ona przedstawioną zostanie jako dowód całkowitego rozbratu 
z przeszłością i rękojmi na przyszłość, jeśli prośba wyrażoną 
będzie nietylko przez świeckich ale jeszcze i przez ducho­
wieństwo.

U n i a  ma głębokie polityczne znaczenie. Napotka ona 
wiele przeszkód i wiele czasu wymagać będzie; lecz powo­
dzenie jój jest zapewnione. Ostatnie wypadki rzec można 
przygotowały ją. Powstanie, kary jakie ono pociąga za sobą 
i położenie, w jakićm znajduje się wiele osób, wszystko to 
dopomaga do rekrutacyi licznych zwolenników Unii. Co się 
tyczy jój rezultatów, będą one wielkiśj wagi, bo podadzą 
środek do poznania i odsłonięcia prawdy. U n i a  winna być 
przeprowadzoną w ten sposób, aby po jój wprowadzeniu nie 
pozostało w całćj Rosyi, z wyjątkiem Polski, ani jednego ła ­
cińskiego Kościoła, ani jednego polskiego księdza uznającego 
władzę Papieża. Nie powinno się dotykać Królestwa Pol­
skiego we własnym interesie tego przedsięwzięcia.

Prócz tego, przystępowanie do U n i i  powinno się odby­
wać w ten sposób, aby mogło służyć za dowód wyrzeczenia 
się wszystkiego, co jest polskie, i aby dawało równocześnie 
możność ustanowienia surowćj kontroli nad wszystkiśm, co 
przedsięwziętóm będzie. Wszyscy c i, którzy nie przyjmą 
Unii i nie wyrzekną się polonizmu, okażą się tśm samóm 
obcymi krajowi , jego życiu i dążeniom ; pozbawią się sami 
praw obywateli i będą zmuszeni opuścić Rosyę w oznaczo­
nym czasie.

Pierwsze wyrzeczenia się latynizmu i polonizmu mają 
być zredagowane w ten sposób, aby nie przerażać lub nie 
dotykać drażliwości podpisujących. Deklaracya zawierać bę­
dzie wyznanie, że Kościół katolicki został całkowicie skom­
promitowany postępowaniem ludzi źle usposobionych, miano­
wicie przez kilku duchownych, którzy sprofanowali świątynie 
B oga, czyniąc z nich arenę bezbożnych i odstępnych machi- 
nacyi; że dążenia łacińsko-polskie zawsze szkodliwemi były 
pomyślności k ra ju , obudzając nadzieje nie do uskutecznienia 
i odwracając obywateli od spełnienia obowiązków wiernych 
poddanych; że ostatnie wypadki pozbawiły mieszkańców kraju 
wszelkiego zaufania i wszelkiego poważania w oczach społe­
czeństwa i rosyjskiego rządu; że stronnicy polonizmu wyzna­
jący religię łacińską w prowincyach zachoduieh tworzą tylko 
nieznaczną liczbę w porównaniu z prawosławną ludnością 
w tychże prowincyach; wreszcie, że uspokojenie ostateczne 
kraju i jego przyszłość zależą jedynie od najzupełniejszego 
zlania się z Rosyą.

Dlatego tśż oświadczy się uroczyście, że pozostając wier­
nymi zasadniczym dogmatom katolickiego Kościoła i uznając 
Papieża za Naczelnika w porządku duchownym, nie przyznaje 
się mu prawa mieszania się do spraw duchownych tćjże re- 
ligii w R osyi, i zatśm uprasza s ię , aby Kościół katolicki 
rzymski nosił w tym kraju nazwę k a t o l i c k o - s ł o w i a ń ­
s k i  e g  o. Będzie się żądać prócz tego ustanowienia katoli-,

ckiego synodu, albo tśż najwyższśj władzy inną nazwę no- 
szącśj, ale mająeśj obowiązek organizowania spraw Kościoła, 
wybierania biskupów, których konfirmacya zależeć będzie od 
samego cesarza. Oświadczy się dalśj, że w obec wielu ńie- 
konsekwencyj i licznych nadużyć aaministracyi utworzonćj 
według średniowiecznych zasad, niezgadzającśj się z duchem 
naszśj epoki i z obecuemi potrzebami kraju , uwidocznia się 
konieczność ustanowienia tymczasowo R a d y  specyaluej zło- 
żonśj ze świeckich i z duchownych, których się wybierze 
z pomiędzy podpisanych na niuiejszśj deklaracyi i upo ważnio- 
nyeh do ustanowienia prawideł żądanśj reorganizacyi, prawi­
deł, które pozostawiając nietknięte główne dogmata religii 
chrześciańskiśj, będą odpowiadały potrzebom i obecnemu sta­
nowi kraju.

Reguły te, po zatwierdzeniu przez cesarza , staną się 
obowięzującemi dla wszystkich wyznających katolicką religię. 
Oświadczy się, iż Kościół k a t o l i c k o - s ł o w i a ń s k i  p ra­
gnie żyć zawsze w bratniśj jedności z Kościołem k a t o l i ­
c k i m  p r a w o s ł a w n y m  w ten sposób, aby stosunki jednego 
Kościoła z drugim, jakotśż ich ministrów i ich owieczek były 
zawsze otwarte, szczere i przyjacielskie, dążące do wykona­
nia na ziemi przykazań Pana naszego Jezusa C hrystusa, je ­
dynego i najwyższego Pana i Naczelnika Kościoła. Wreszcie 
oświadczy się uroczyście, że odtąd ogólnśm pragnieniem jest 
żyć i działać zgodnie z obowiązkami wiernych poddanych 
Najjaśniejszego Monarchy, samowładzcy Wszecn R osy i, jak 
przystoi prawdziwym obywatelom rosyjskim , którzy swoją oj­
czyznę miłują i tylko w niój widzą rękojmię szczęścia dla 
obecnych i przyszłych pokoleń.

Takie są główne punkta deklaracyi. Z początku nie na­
leży wymawiać wyrazu U n i a ;  u g o d a  lub p r z y m i e r z e  wy­
starczy. U n i a  powinna być z imienia i w rzeczywistości re­
zultatem dalszego postępu przedsięwziętój spraw y, która 
ostatecznie przez Radę udecydowauą zostanie. Dobrzeby tśż 
było, ażeby w początkach nie wyrażano się o Papieżu z całą 
pożądaną otwartością.

Trudno będzie odmówić podpisania podobnśj deklaracyi, 
zaproponowanśj bez wszelkiego współudziału rz ą d u , przez 
osoby godne zaufania; gdyż odmowa byłaby przyzuaniem się 
do nieprzyjaznych usposobień.

Niektórzy zarządzcy dyecezyi (naprzykład Wołonczew- 
ski1) i kilku kanoników zechcą niezawodnie przeszkadzać po­
wodzeniu tego projektu w pierwszych początkach jego wy­
konania. Pewną jest rzeczą, że jeźli oni utrzymają się na 
swoich posadach, sprawa postępować nie będzie; większość 
księży nie zdecyduje się na nic bez zezwolenia i upoważnie­
nia naczelników dyecezyi. Dlatego to przed rozpoczęciem 
czegokolwiekbądź , koniecznie należy powołać do Petersburga 
tych biskupów i prałatów w charakterze członków katolickiego 
kollegium istniejącego obecnie, i włożyć na nich obowiązek 
przeprowadzenia takićj sprawy, którśjby wykonanie było nie­
możliwe. W tea sposób oni skompromitowaui zostaną i uzy­
ska się powód do wygnania ich do prowiueyj wewnętrznych 
cesarstwa albo za granicę ; na ich miejsce zamianuje się na­
tychmiast iunych prałatów , którzy złożyli już dowody swego 
przywiązania dla rosyjskiśj sprawy i od których na pewno 
będzie można otrzymać podpis proponowanśj deklaracyi. Co 
się tyczy innych prałatów i kanoników, na współudział któ­
rych liczyć nie będzie można, zamianuje się ich kapelanami 
wojsk na Sybirze lub Kaukazie, albo zaproponuje się im wy­
jazd za granicę.

Można zacząć zbieranie podpisów w Petersburgu i w W il­
nie przez osoby zaufania wtajemniczone w ten  projekt. Co 
się tyczy wzorów deklaracyi, powinny być one rozesłane po 
wszystkich miastach do wszystkich osób biorących czynny 
udział w sprawie. Administratorowie dyecezyj podpisawszy, 
poszła je  dobrze usposobionym dziekanom i naprzód do tego

') Biskup Żmudzki i T elszyński.
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przygotowanym, a ci z kolei,  naradziwszy się z dobrze my­
ślącymi proboszczami, zaczną zbierać podpisy pomiędzy pa^ 
rafianami miasteczek i wsi, nie robiąc hałasu. Wszystko za­
leży od proboszcza. Przeciągnąwszy na swoją stronę naczel­
nika i sekretarza gminy, przedstawiając sprawę jako pożyte­
czną dla Kościoła, mającą na celu powrócenie ua łono kato­
licyzmu tych, którzy przemocą na prawosławie nawróceni zo­
stali, potrafi on wciągnąć do tego parafian i w ten sposób 
będzie miał po dwóch lub trzech miesiącach całe setki tysięcy 
zwolenników. Proboszcz, naczelnik lub sekretarz gminy, będą 
podpisywać deklaracye za tych, którzy pisać nie umieją, wy­
rażając imiona i nazwiska wszystkich przystających.

Przejdzie się następnie do szlachty i do właścicieli ziem­
skich. Tam się napotka wiele trudności; lecz konieczność 
polityczna zmusi w końcu większość do podpisania. Zresztą 
i tu także wszystko zależeć będzie od umiejętnego działania, 
a główną będzie rzeczą oddalić kobiety fanatyczne od wszel­
kiego uczestnictwa w przedsięwzięciu.

Biskupi Borowski, Beresniewicz i Wołonczewski nie pod­
piszą nigdy, Fijałkowski i Lipski2) są bardzo wątpliwi; na 
Krasińskiego3) liczyć można z pewnością.

Dlatego to należałoby naprzód postarać się, aby Papież 
zatwierdził na posadach biskupich ludzi dobrze usposobionych, 
a w p rzypadku , gdyby się to udać nie mogło, łatwoby się 
dało  sprowadzić biskupów z Czech lub Morawii, gdzie, jak 
powszechuie wiadomo, wielu je s t  takich, którzy się skłaniają 
ku hussytyzmowi.

Uczestnictwo dwóch przynajmnićj biskupów je s t  niezbę- 
anćm ; ponieważ najmniój potrzeba dwóch do wyświęcenia na 
biskupów tych kandydatów, którzy z pewnością nietylko nie 
będą mieli aprobacyi P a p ie ż a ,  lecz będą przezeń ekskomuni- 
kowani.

Skoro tylko zbierze się około pó ł miliona podpisów, 
osoby wybrane na teu cel przez dyecezye z pomiędzy ducho­
wnych i świeckich udadzą się do Petersburga i podadzą ce­
sarzowi adres z prośbą o urzeczywistnienie życzenia mie­
szkańców zachodnich prowincyi. Wówczas Najjaśniejszy Mo­
narcha ogłosi manifest ustanawiający R a d ę  n a j w y ż s z ą .

Rada  ta  składać się będzie z członków duchownych 
i świeckich: pierwsi będą wybierani przez kapituły po dwóch 
z każdćj prowincyi (ogółem ośmnastu członków ); drudzy przez 
szlachtę, mieszczan i chłopów po trzech z gubernii ,  to jes t 
po jednym z każdćj klasy ludności. R ząd  ze swój strony 
zamianuje także równą liczbę delegatów, po dwóch delegatów 
duchownych z każdćj gubernii i po trzech świeckich, nie li­
cząc jeneralnego prokura to ra ,  który służyć będzie za pośre­
dnika pomiędzy R a d ą  i rządem. Członkowie Rady wybierają 
sobie z łona swego prezesa. Postanowienia Rady będą 
uchwalone zwykłą większością głosów i ja k  skoro otrzymają 
potwierdzenie cesarskie, staną się wnet obowięzującemi dla 
wszystkich.

Będzie więc czterdziestu pięciu deputowanych z wyboru 
dziewięciu prowineyj i tyluż nominowanych przez r z ą d : ogó­
łem dziewiędziesięciu członków. Lecz ponieważ katolicy roz­
przestrzenieni są w całćj R o s y i4), byłoby do życzenia, aby 
znaczniejsze parafie w głębi Rosyi mogły wybierać i wysyłać 
do Rady dwóch deputowanych z duchowieństwa i trzech świe-

') K s. B orow sk i b iskup Ł ucko-Ż ytounersk i, w ysłany.do W ia tk i,  
B e resn iew icz  jest snfraganern W o lo n czew sk ieg o  b iskupa Ż m u d z k ie g o ; 
k s. F ija łk ow sk i m etropolita  M ohilew ski, rezydujący w Petersburgu. 
Ks. L ipski j e s t  sufraganem  Znttm ana biskupa T yra sp o lsk ieg o .

3) B iskup  W ileń sk i, o b ecn ie  na w ygnaniu  —  zdaniu  o nim  tu  
w yrażonem u, które uw ażam y za ob elżyw e, zadaje ta isz ca łe  je g o  p o ­
przednie postępow anie. D y e c e z y ą  je g o  zarządza ks. Ż y liń sk i.

♦) W ed łu g  sp isu  duchow ieństw a arch idyecezy i M ohilew skiej, zn aj­
duje s ię  w g łęb i cesarstw a wraz z S yb eryą  i prow incyą A m urską  
trzyd zieśc i p ięć rrnaet. g d z ie  katolicy posiadają kościo ły  i kap lice. 
Podlegają  one w szy stk ie  w ładzy ks. F ija łk ow sk iego  arcybiskupa Mo- 
b ilew sk ieg o  i m etropolity, k tórego d y ecezy ą  jest ze  w szystk ich  w św ię­
cie najrozleglejszą.

ck ich , po jednym z każdćj klasy ludności i aby rząd takąż 
liczbę ze swćj strony mianował.

Osoby, które podpiszą deklaracyę w początkach wyko­
nania tego p ro jek tu , otrzymają tytułem zachęty pewne przy­
wileje, n ap rz y k ład , możność zostania urzędnikami państwa, 
kupowania dóbr ziemskich itd., aby tćm okazać ,  że używają 
tych samych praw, co Rosyanie.

Y .

R ada  najwyższa odbywać będzie posiedzenia te  w P e ­
tersburgu. Sesya trwać będzie trzy lata. Główne jćj prace  
będą miały na celu :

1. Organizacyę dyecezyj z biskupami i wybór metropo­
lity z pomiędzy tych ostatnich.

2. Organizacyę kollegium katolickiego na nowych pod­
stawach , pod prezydencyą metropolity.

3. Organizacyę konsystorzów w ogóle, wprowadzenie 
reform w wewnętrzną administracyą Kościoła.

4. Zamknięcie akademii duchownej i seminaryów i otwo­
rzenie na ich miejsce kursów teologii we wszystkich uniwer­
sytetach.

Oczywiście że ordynacya i promocya nowyeh księży nie 
będą mogły się odbyć tylko pod warunkiem podpisania de- 
klaracyi,  to jest, jeźli się wyrzekną Papieża. Lecz to wszy­
stko dotyczy jedynie pierwszych czasów wprowadzenia w ży­
cie projektu , o którym mowa.

5. Ponieważ wszelkie stosunki z Papieżem już  od sa­
mego początku zerwane zostaną, R ada  najwyższa powinna 
nadać metropolicie władzę nad wszystkimi biskupami katoli­
ckimi w Rosyi. Jeżeli  Papież może się nazywać nieomylnym 
zastępcą Jezusa  Chrystusa, dla czegożby R ada  najwyższa nie 
mogła nadać komu, w imieniu narodu, który j ą  wybrał, w ła­
dzę rozstrzygania wszelkich spraw, względem których trzeba 
się teraz odwoływać do Papieża.

6. R a d a  weźmie także pod obrady następujące kwestye :
a) Zezwolenie zawierania związków małżeńskich ducho­

wieństwu i ułożenie regulaminów względem tych małżeństw.
b) Zezwolenie używania języka słowiańskiego lub rosyj­

skiego w liturgii i w obrzędach w ogóle.
c) Kommunia pod dwoma postaciami.
W prowadzenie wszystkich tych środków nie stanie się od

razu, ale kolejno, pomału, w miarę uspakajania się namiętno­
ści ludu. Dlatego tćż, jeżeli przeciąg trzech lat nie wystar­
czy, sesya Rady będzie mogła być przedłużoną.

Gdy wszystkie te przygotowane środki wykonane zostaną, 
wówczas dopiero kollegium rozpocznie z kolei swoje działa­
nie. Należeć będą do kollegium tego, oprócz członków zwy­
czajnych , wszyscy członkowie Rady uajwyższćj, w przeciągu 
jednego roku lub dwóch la t ,  według okoliczności.

Metropolita i kollegium zwołają S o b ó r  c h r z e ś c i a ń -  
s k i ,  na który będą mogli być zaproszeni tak prawosławni, 
jako tćż Anglikanie, Janseniści z Utrechtu, Lutrzy  i Kalwini. 
Równie tćż zaproszeni zostauą biskupi katoliccy z Polski, 
Czech, Serbii i innych krajów słowiańskich.

Głównym celem tego Soboru będzie wynalezienie środ­
ków, aby religie cbrześciańskie zlać się mogły, wyjaśniając 
i oddalając różnice dzielące je  obecnie. Sobór nie będzie 
zaprzeczał najwyższćj władzy Papieża o tyle, o ile on jest 
naczelnikiem Kościoła (członkowie katoliccy przynajmnićj nie 
uczynią tego), lecz nie przyzna mu prawa mieszauia się do 
wewnętrznych spraw państwa.

Gdyby połączenie wszystkich chrześciańskich Kościołów 
w jeden uiemożebnćm się okazało, Sobór powinien jednakże 
dokonać Unii kościoła prawosławnego z Kościołem katolicko- 
słowiańsbim. Pierwszym skutkiem tćj Unii będzie to, że du­
chowieństwo obu kościołów, zacznie odbywać wspólnie pro- 
cesye, a z czasem będzie można ostrożnie doprowadzić r z e ­
czy do tego punktu, ze księża katoliccy będą odprawiać msze 
w kościołach prawosławnych i vice versa.

Podobne  Sobory będą się mogły odbywać od czasu do
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czasn , aby następne dokonały tego, co pierw sze uskutecznić I 
nie były w stanie. Z ogłoszeniem  postanowień Soboru i za ­
twierdzeniem  nowych praw, K ośció ł katolicki rzymski przesta­
nie istnieć na całćj przestrzeni C esarstw a R osyjsk iego . Jeden  
tylko kościół tćj religii będzie m ógł egzystow ać w Petersburgu  
dla m isyi i ambasad cudzoziem skich. Co się  tyczy księży  
katolickich, którzy nie zechcą poddać się nowemu porządkowi 
rzeczy, ci będą musieli opuścić cesarstwo. T en sam środek  
będzie m ógł być użyty w zględem  k ob iet, znanych ze sw ego  
fanatyzmu i przywiązania do Papieża.

Aby dopom ódz duchowieństwu w wykonaniu postanowień  
Rady najw yższćj, a zatśm i Soboru, aby wprowadzać powoli 
do społecznego  życia nowe zasady, aby wykorzeniać łagodn ie,
bez gw ałtu  i jedynie drogą persw azyi w szystko, co je s t  szko-
dliwśm  interesom narodu i rządu rosyjsk iego, ustanowione zo ­
staną w edług pewnych reguł b r a c t w a ,  pod nazwą b r a c t w  
c h r z e ś c i a ń s k i c h ,  do których należeć będą m ogli katolicy 
rosyjscy, a także praw osław ni, równie jak i inni chrześcianie. 
K obiety będą m ogły także do nich należeć. Bractw a te, 
oprócz zw ażania na stan moralny swych członków i na d o ­
kładne wykonywanie ustanowionych p ra w id eł, będą m iały za 
głów ny cel zbliżenie i U nię prawosławnych z katolikami. 
K ie będą działać one ani postrachem , ani przez tajemne 
podmowy przełożonych, lecz otwarcie, jaw nie, z łagodnością  
i per wazyą.

D ziałanie ogólne tych bractw tak urządzonych , sprow a­
dzi w krótkim czasie bardzo pomyślne rezultaty. U gasiw szy
nieprzyjaźnie i nienaw iści i zatarłszy pamięć przeszłości, przy­
gotow ując wspólnem i usiłow aniam i lepszą przyszłość , bractwa 
te staną się niebawem mocną i pewną podporą do uskute­
cznienia zamierzonych ostatecznie celów  wśród rodzin i pu­
blicznego życia.

Podobne bractwa będą m ogły być założone nietylko 
w miastach i m iasteczkach, ale nawet po ws ach, muszą mieć 
tylko na czele członków  duchow ieństwa obu kościołów . N a ­
czeln icy  dyecezyj obu kościołów , porozum iawszy się z w ła ­
dzami świeekiem i i osobam i zaufania, wybranemi z pom iędzy  
głów nych promotorów n in iejszego projektu , będą mieli sobie 
poruczoną dyrekcyę tych bractw i będą je  prowadzić do w spól­
nego celu.

O s o b a  z a u f a n i a  wybrana przez autorów projektu 
i zatw ierdzona przez rząd, będzie jednym  pośrednikiem  po­
między rządem a osobam i użytemi do przeprow adzenia obe­
cnego planu. Oua zapew niać będzie r z ą d , iż osoby użyte 
zasługują na w szelkie zaufanie i będzie moralnie odpow ie­
dzialną za wykonanie obietnic rządu.

K ończąc, powinniśm y ośw iadczyć, iż projekt obecny b y ł 
obm yślany z największą uw agą i że się opiera na znajom ości 
ludzi i rzeczy. To tćż nie można się tu obawiać ani zawodu, 
ani niepow odzenia. Osoby, które się zdecydow ały na krok 
tak wieikićj w a g i, liczą na siły swoje i na swój wpływ-; 
mają one n ad zieję , iż za życzliw-ym w spółudziałem  rządu po­
trafią doprow adzić sprawę do pom yślnego końca.

P ozostaje nam dodać jeszcze , iż pierwszy Sobór nie 
m oże o wszystkićm  stanowić. Posłannictw em  jego  będzie  
wprowadzenie radykalnych reform do K o śc io ła , przygotow a­
nie mocnych podstaw dla U n i i ,  wskazując drogi, któremi iść  
należy, by osiągnąć zbliżenie kościołów  i wreszcie podjęcie  
kw estyj, których rozwój i uskutecznienie ma przyspieszyć U nię. 
D rugi Sobór będzie m ógł pójść dalćj we wszystkich tych  
kwestyach , a następnie zdołają już wskazać drogę do utwo­
rzenia j e d y  n e g o  ehrześciańskiego K ościoła .

X. Biskup Lacliat w St. Maurice 
i jego mowa.

Nie starczyłyby łamy Tygodnika, gdyby się szczegó­
łowo chciał zajmować opisam i pielgrzym ek we F rancyi

i w innych k ra jach  odbyw anych ; lecz trudno zupełnie 
pom ijać objaw y teg o  w cale niezw yczajnego, a dziś tak  
m ocno prześladow anego życia religijnego. N ie masz dnia 
w którym by się nie zbierały coraz nowe kom panie, dążące 
na  coraz to  nowe m iejsca św ię te : to  też gazety, szczegól­
niej francuzkie, obszerne podaw ają opisy pielgrzym ek. 
Z m nóstw a innych chcielibyśm y zwrócić uw agę czytelni­
ków na jed en  osobliw ie opis p ielgrzym ki w St. M aurice, 
czyli raczćj na  mowę m ianą przy te j uroczystości przez 
b iskupa L achat.

Było to w St. M aurice w Szw ajcaryi. K ilku bisku­
pów przem aw iało do zgrom adzonego ludu, i niezaw odnie 
ich słowa były wygłoszone z zapałem i namaszczeniem 
godnćm  ich w ysokiego stanow iska; ale kiedy biskup L a­
chat pokazał się na am bonie, radość  ludu nie znała g ra ­
nic. O krzyki i k laskan ia  w dłonie rozlegały się daleko, 
i wszyscy co się byli oddalili, w racali i cisnęli się około 
mówcy, ażeby tem u czcigodnemu biskupow i okazać swój 
szacunek i współczucie. I  rzeczyw iście: widzieć trzeba 
było tę  w spaniałą postać m ężną i poważną, naw et w p rze­
śladow aniu ciężkiem niezłam aną, i pełną ducha aposto l­
skiego, a mimowolnie serce okrzyk podziwu i radości w y­
dało. Była to  chw ila w ielkiej pociechy dla B iskupa L a ­
chat, patrzącego  na te  dowody czułego przyw iązania i sza­
cunku pełnego uznania: one to może sprawiły, że chociaż 
przez dzień jed en  zapom niał o boleściach i krzyw dach 
sw ego św iętego b iskupstw a ja k ie  bezbożność pewnych 
ludzi i pewnych rządów  mu zgotowały i nieustannie jeszcze 
nad  ich powiększeniem  przem yśliw ają.

Świetne już  było przedtćm  przyjęcie tego B iskupa 
w St. M aurice ; biskup betleem ski i czcigodny p refek t tego 
m iejsca, p. Cam ille de W erra , w itali go z w szelką wsj a- 
niałością, w szystkie władze cywilne miejscowe i zam iejscowe 
złożyły mu swe uszanow anie i otoczyli go wszelkiemi z a ­
szczytami, ja k  gdyby pokazać chcieli E urop ie  ja k ie  to 
szczęście d la  Szw ajcaryi, że ma tak  stałych i odważnych 
biskupów, k tó rzy  przenoszą nad  wszelkie uciski obronę 
nieskażonój w iary i wolność praw  i przyw ilejów  K ościoła 
św iętego. Oby te  ośw iadczenia i dowody współczucia 
i podziwienia podziałały silnie na po c ieszen ie . serca  tak  
mocno dotkniętego złością ludzką b iskupa! Życzyć tylko 
było można, aby ci bezbożni działacze w Szw ajcaryi i ich 
bezw stydne pism aki byli przytom ni te j dom onstracyi, a 
musieliby się zawstydzić w swój nienaw iści i bezbożnej 
zuchw ałości: bo tu ta jby  się przekonali, że św iętości re li­
gii katoliekićj i uszanowanie praw  Boskich mocnićj p o ­
ciąga za sobą serca ludzkie, niż kłam stwa i gw ałty wyko­
nywane w imieniu fałszyw ćj wolności.

Lecz przystąpm y do mównicy, na  k tó rć j zostawiliśm y 
naszego zacnego Biskupa L achat i lud  w oklaskach i okrzy­
kach rozpływ ający się około n iego ; posłuchajm y teraz wy­
mownych słów jego:

„Jak ież to piękne i w zruszające widowisko przedsta­
wia nam w iara chrześciaóska? Z ebraliście się z rozm a­
itych stron  naszćj ukochanćj ojczyzny, mimo odległości 
w ielkiej, mimo trudności na tu ry  sam ć j: otóż je s te śc ie  tu ­
ta j na polu M ęczenników, depcecie tę  św iętą ziemię, z ro ­
szoną krw ią tych, którzy woleli raczej słuchać Boga niż 
cesarza, k tó rzy  przenosili śm ierć w niewinności nad życie 
w podłości. Po tius mori, quarn foedari. I  to je s t  d z ie ­
łem wiary kato liekićj.

„T ak , lud boży się podniósł, Izrael je s t  tu  obecny, 
młodzi i starzy , lewici i biskupi, urzędnicy i żołnierze, 
duchowni i świeccy, wv otaczacie w aszą w iarą  i waszą 
miłością o łtarz  N ajw yższego; oddaliście pokłon czci i usza­
now ania ofierze przenajśw iętszej, i k rw i B aranka, k tó ra  
spłynęła na  tę  ziemię. Ta ziemia, na k tó rć j stoicie, je s t  
również przesiąkniętą krw ią św iętego M aurycego i jego  
towarzyszy, którzy rów nież byli barankam i czerpiącym i 
moc i siłę swą z miłości Jezu sa  C hrystusa, tego baranka,
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który gładzi, grzechy św ia ta ; z tego to baranka spływał 
na nich heroizm, który bez skargi i obrony pozwolił się 
męczyć, uważając się przytćm za szczęśliwych, że mogli 
dać piękne świadectwo miłości Jezusowi Chrystusowi, 
piękne to było świadectwo krwi.

(Huczne oklaski).
„W dniu, w którym ci Męczennicy legii tebańskiej 

przelali krew swoją, byli oni wyśmiewani, pogardzeni, zwy­
ciężeni: czyż ci, co ich zabijali, pomyśleli o chwale, k tó ra 
ich opromienia, o tym wielkim dniu ich radości i ich zwy- 
cięztwa choć już piętnaście wieków po ich śmierci ? Otóż 
patrzmy, ciągle są oni pełni życia, chwały i zaszczytów: 
ich popioły napełniają nas szacunkiem a ich dusze wpa­
ja ją  w nas święty zapał, który nas pobudza do ubiegania 
się o ich szczęście. Otóż tutaj walczyli św. Exsuperus- 
Candidus, Innocentius, Yitalis, Ursyn, W iktor i Gaudentiusz, 
a przedewszystkićm wielki święty Maurycy, naczelnik le­
gii, który swem bohaterstwem pociągnął towarzyszy dziel­
nych do chwały Męczenników. Wszyscy ci bohaterzy zda- 
wają się odżywać na tćm polu chwały, miłości, tryumfu, 
nieśmiertelności. Naszym zaś je s t obowiązkiem iść za ich 
przykładem i ich naśladować.

(Oklaski).
„W tej chwili teraz lud z kantonu Ju ra  zebrał się 

w Mariastein w liczbie 12,000, ażeby wzywać Królowćj 
Męczenników i uczcić sławę i tryum f świętego Ursacyusza 
i świętego W iktora, patronów Soloturny, których imiona 
są wypisane na froncie naszćj katedry; nim weszli do 
chwały, musieli doznać prześladowania. (Głosy: Niech
żyje katolickie Jura, niech żyje biskup Bazylejski, prze­
śladowani).

„Nie są to pochody ludzi szukających przyjemności, 
ale pochody pielgrzymów, k tóre prowadzono do św. 
Maurycego, i my stoimy dzisiaj na tern miejscu poświę­
conym wierze i wolności, aby nauczyć się walki życia 
chrześciańskiego. Życie chrześcianina to ciągła walka, 
a Męczennicy uczą nas, ja k  się tryumfuje przez wier­
ność w naszych obowiązkach względem ojczyzny i wzglę­
dem Kościoła. Mówmy z żołnierzami Maurycego o wła­
dzy ziemskiej: „Jesteśmy waszymi obywatelami, waszymi
rodakam i, jesteśm y waszymi żołnierzami, wam win­
niśmy wszystko, co prawa wojenne wymagają, . . • p rze ­
stańcież zmuszać nas do nieszczęśliwćj konieczności od­
padnięcia od was, a będziemy wam posłuszni z tym sa­
mym zapałem, jak i pokazywaliśmy aż do tćj ch w ili,.........
jesteśm y gotowi dobyć miecza na nieprzyjaciela ojczyzny, 
lecz mielibyśmy w stręt topić go w krw i niewinnej ; nigdy 
nie weźmiemy się do broni przeciwko naszym braciom 
i naszym współobywatelom". Otóż okrzyk najpraw dziw ­
szego i najczystszego patryotyzmu! T ak je s t!  Również 
ja k  i oni kochamy naszą drogę ojczyznę, i ja k  oni p o tra ­
fimy chwycić za oręż, jeśli tego wymaga obowiązek bro­
nienia ojczyzny, pobieżemy na pole bitwy i dla niej 
umrzemy.

(Brawo — oklaski).
„Lecz jak oni możemy i my powiedzieć tym , którzy 

gwałcą świątynie naszych sumień, którzy zaczepiają wol­
ność naszćj wiary, którzy wychwalają odstępstwo jako  
oznakę wierności ojczyzny:

„Oświadczamy, że jesteśm y sługami Boga, winniśmy 
Bogu życie niewinne, mamy obowiązek słuchania raczćj 
Boga niż ludzi, waszemu bo g u , i waszemu p an u , czy wy 
go chcecie, czy nie chcecie. Nim złożyliśmy przysięgę 
ojczyźnie, były nasze pierwsze przysięgi Bogu złożone. 
Wyznajemy, że wierzymy w Boga O jca , Stworzyciela 
wszystkich rzeczy, w Jezusa Chrystusa Syna Jego jedy­
nego, i w Ducha św. Wierzymy w Kościół powszechny, 
i w zastępcę Jezusa Chrystusa i przysięgamy mu wier­
ność stałą. (Głosy: tak, przysięgamy to .)“

„Powtarzamy z Męczennikami, „że jesteśm y chrześcia- 
nami.“

„Pozwólcież Biskupowi prawa do zapytania w as: j e ­
śli kiedy mieć będziecie do wyboru albo odstępstwo albo 
śm‘erć , czyż nie wyrzeczecie tego słowa Męczenników: 
„Poduś m ori, quarn foedari." T ak : raczćj śmierć, niż od­
stępstwo. (Oklaski długotrwające.)

„Wasze oklaski są powtórzeniem waszych przysiąg 
składanych w dniach błogosławionych: przy pierwszćj Ko­
munii św. i przy bierzmowaniu. Wy pozostaniecie im w ier­
nymi.

„Przysięgamy wierność, miłość, cześć i szacunek J e ­
zusowi Chrystusowi nieśmiertelnemu Królowi Chwały, w ier­
ność i miłość Królowi wieków Stworzycielowi światów, Sy­
nowi Bożemu, który się stał człowiekiem, umarł, zmartwych- 
stał i wstąpił na niebiosa, przedwiecznemu Sędziemu i Bogu 
z Ojcem i z Duchem św. (Oklaski gorące.)

„Miłość, cześć, szacunek, chwałę Męczennikom, którzy 
kochali Jezusa Chrystusa aż do podjęcia hańby, prześla­
dowania, wygnania, śmierci z miłości dla niego. (Znowu 
oklaski i głosy: Miłość, cześć, honor, szacunek i chwała 
Męczennikom.)"

„Wierność, chwała, miłość Piusowi IX , nieomylnemu 
Papieżowi, Zastępcy Jezusa Chrystusa! (Nowe jednomyślne 
oklaski.) Niech żyje Wielki Pius IX.

„W ierność, miłość, posłuszeństwo Episkopatowi złą­
czonemu z Piusem IX  i przez Piusa IX  z Piotrem , z J e ­
zusem Chrystusem, z Bogiem, z episkopatem, który ma 
zlecenie nauczać, kierować i prowadzić dusze do zbawie­
nia. Wierność i miłość biskupom świata katolickiego, bi­
skupowi z Sion, waszemu ojcu z łaski Boga, tak sławnemu 
przez naukę i cnoty.

„Miłość i wierność waszemu Ojcu na miejscu Boga, 
biskupowi z L ausanne, bohaterskiemu wyznawcy wiary, 
więźniowi z Chillon, narodzie tak katolicki i tak szlache­
tny dyecezyi Lausanne.

„Miłość i wierność waszemu biskupowi na wygnaniu, 
dzielnemu Apostołowi Chrystusa, narodzie katolicki prze­
śladowany z Genewy!

„Miłość i wierność naszym czcigodnym braciom w Saint 
Gall, w Coire, i jego godnemu kooperatorowi, ludu Szwaj- 
caryi wschodniej 1

„Miłość i wierność, miasto i opactwo św. Maurycego, 
biskupowi z Betleem, który strzeże z relikwiami Męczen­
ników i wiarę nieskażoną w waszćj starożytnej okolicy 
A argau, i jest tak  znakomity!"

Biskup Lachat przerwał okrzyki miłości, k tóre na jego 
cześć wzniesiono i wspomniał potćm o miłości dla biednych 
zrabowanych księży z Jura, Soloturny i swćj obszernćj dye­
cezyi.

„Cześć kapłanom mężnym, wiernym i gotowym za 
przykładem świętych Męczenników znosić w szystko, na­
wet śmierć, aby nie zdradzić Kościoła i nie stać się od- 
stępcami 1

„Wszystkim tym, którzy cierpią za Kościół dla Jezusa 
C hrystusa, cześć, miłość i chw ała!

„Temu kantonowi Y alais, jego  kapłanom i urzędni­
kom, narodowi tak dzielnemu i stałemu we w ierze!

„Świetnemu i starożytnemu opactwu św. Maurycego 
jego dostojnym kanonikom, którzy pielęgnują n au k ę , wy­
chowują młodzież, — cześć, miłość i chwała.

„Miłość, cześć i chwała naszej kochanćj Szwajcaryi, 
naszej ojczyźnie, k tóra była krajem  klassycznym wolno­
ści: pokój, pomyślność, wszystkim je j dzieciom! Lecz 
nie zapominajmy wcale dla tć j ojczyzny wznieść miłość, 
k tóra ma być naszą wieczną ojczyzną.

„I my wszyscy tu obecni przysięgamy jak  Męczennicy 
legii tebańskićj raczój umrzeć, aniżeli odstąpić od wiary, 
od tćj świętój wiary ojców naszych, dla którćj Jezus
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Chrystus, Apostołowie i milioDy świętych Męczenników 
cierpiało i umarło. (Tak! my to  przysięgamy.)

„A teraz zmówmy w tych uczuciach Credo, ten sła­
wny symbol naszćj wiary."

Dwadzieścia tysięcy pielgrzymów odmówiło z Bisku­
pem Bazylejskim głośno Credo wśród głębokiego wzrusze­
nia ogólnego. Była to scena rozczulająca, w którćj się 
łączyła wiara Kościoła wojującego z wiarą Męczenników 
i świętością Aniołów.

„My Biskupi, mówił dalej Biskup L achat, w dniu 
tym uroczystym odnawiamy przysięgę przy święceniach 
składaną. Przysięgamy, że będziemy zjednoczeni i wierni 
Papieżowi Nieomylnemu, że miłości dochowamy Jezusowi 
Chrystusowi; przysięgamy, że raczćj tysiąc śmierci znosić 
chcemy, niż zdradzić i znieważyć nasze święte przysięgi.

„I wy kapłani! odnówcież także wasze przysięgi i obie­
tnice przy święceniach składanych, przysiężcie, że pozosta­
niecie wiernymi Jezusowi Chrystusowi, choćby i najokru­
tniejsze prześladowanie was czekało."

Wszyscy kapłani podnieśli rękę i powtórzyli: Przy­
sięgamy na to.

„1 wy chrześcianie odnówcież przyrzeczenia przy chrzcie 
św. dane, i przy pierwszćj Komunii św., i przy bierzmowa­
niu. Przysiężcież, że pozostaniecie w życiu i w śmierci 
dziećmi uległymi naszej świętej Matce, Kościołowi katoli­
ckiemu, apostolskiemu i rzymskiemu!"

Lud na to: Przysięgamy.
„A teraz prośmy Jezusa Chrystusa, świadka naszych 

uczuć, aby nas wsparł i strzegł: miejmy dzień dzisiejszy 
w głębokiej pamięci.

„Przyjrzyjmy się jeszcze temu ołtarzowi, na którym 
Baranek Boży zstąpił i ofiarował się z miłości ku nam, 
abyśmy się nauczyli ofiarować się dla niego.

„Biskupi was pobłogosławią: Polecam wam w końcu, 
abyście wynieśli z tego miejsca Męczenników postanowie­
n ia  sta łe  i s z c z ć r e  poprawy i nawrócenia się, przedewszy- 
stkićm , powtarzam to, przedewszystldćm wiarę i miłość 
ku Jezusowi Chrystusowi; mówmy z św. Pawłem : Mnie
żyć, jak  Chrystus, a umierać je s t zyskiem; nie chcę żyć 
tylko dla Jezusa Chrystusa. Cóż mię odłączyć potrafi od 
Jezusa Chrystusa? Nic, tak nic, nie zdoła mnie odłączyć 
od Niego, od Jego Kościoła, od Papieża, od mego Bi­
skupa, od mego proboszcza miejscowego, od mojej wiary.

„Polecamy wam, drodzy katolicy, modlitwę, a modli­
twę pokorną i pełną ufności za Kościół, za więźnia w W a­
tykanie, za tych, którzy walczą gorąco za Jezusa Chrystusa, 
za wszystkich kapłanów, za wszystkie nasze dyecezye, za 
Jura, Genewę i Soloturnę, które bardziej są doświadczane 
niż inne: módlmy się za ojczyznę naszą, za nieszczęśli­
wych grzeszników, za ty ch , którzy się pozwolili obałamu- 
cić, za tych , którzy prześladują Jezusa Chrystusa w jego 
Zastępcy, w jego  Biskupach, kapłanach i uczniach; mó­
wmy z Jezusem Chrystusem: „Panie, odpuść im, bo nie
wiedzą co czynią."

„Przez ręce biskupów swoich odbierzecie błogosła­
wieństwo Piusa IX , które wam sprowadzi Boskie bło­
gosławieństwo. Oby wszyscy mężni pielgrzymi dziś otrzy­
mali błogosławieństwo potężne, któreby się rozlało na 
wszystko, co im je s t drogie w życiu i w wieczności. 
Amen.“

• i
 __
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1. Jako odbitka z Roczników Towarzystwa św. Win­
ce.tego a Pauio wyszedł nakładem k ięgarni T. Daszkie­
wicza: List Pasterski JWX. Arcyb. Paryskiego do Du­

chowieństwa i do wiernych o obowiązkach bogaczów
i ubogich.

Przytaczamy wszystko, co wymowny Arcybiskup o po­
winnościach bogaczy głosi:

„Nasamprzód zwracamy się do was, ludzi bogatych 
tego wieku, do was, których stanowisko zazdrości godne, 
podług opinii świata, a straszliwe przed artykułami wiary 
chrześciańskiej. Świat jednogłośnie szczęście wasze wysła­
wia, ale w Ewangelii okropne są słowa, wyrażające nie­
bezpieczeństwa waszego stanu. Biada wam bogacze, mówi 
Jezus Chrystus, bo macie tu na ziemi pociechę waszą i wej­
ście bogatego człowieka do nieba przedstawia prawie jako 
niemożebne. Kiedy zaś apostołowie usłyszeli ten kilka 
razy ponawiany wyrok, zawołali przerażeni: „a któż może 
być zbawion?“ Ale Jezus Chrystus, pragnący zbawienia 
wszystkich ludzi, przedziwną odpowiedzią rozproszył nie­
pokój swych uczni i zapobiegł zwątpieniu, jakieby stąd 
chrześcian późniejszych ogarnąć mogło, oświadczając, że 
co dla siły ludzkićj jest niemożebne, albo zbyt trudne dla 
możności ludzkićj, jest bardzo łatwćm dla możności łaski 
Boskićj. A więc przyznać trzeba, że bogatym niezbędnie 
są potrzebne łaski Boże do obowiązków stanu, by poko­
nać mogli niebezpieczeństwa grożące ich zbawieniu, i że 
osobne wypełniać im trzeba powinności, jeżeli wieczną swą 
szczęśliwość pragną mieć zapewnioną.

Pierwszą taką powinnością, je s t  uprzejmość i grze­
czność dla wszystkich bliźnich. Do niebezpieczeństw bo­
gactwa należy to pomiędzy innemi: że nadyma serce i ra ­
zem z przesadzonóm poważaniem siebie samego wpaja po­
gardę dla innych. Jest w tym złym sposobie myślenia 
błąd gruby, prawie niepojęty; gdyż bogactwo wcale nie 
je s t  zasługą osobistą, i wtenczas nawet, kiedy je s t owo­
cem uczciwej pracy, żadnćj temu, kto go nabył, nie przy­
czyni wartości moralnćj. A przecież na hańbę naszego 
wieku wyznać trzeba, że pieniądz główną stał się przy­
czyną i miarą szacu n k u  ludzi; majątek pracą nabyty, lub 
przez schedę odziedziczony, pospolicie uznany bywa za 
przywilej dostateczny do szacunku publicznego; i na takim 
to płytkim fundamencie podobają sobie ludzie stawiać bu­
dynek dumnych swoich pretensyi.

Jakże wielce stronią od takiego sposobu myślenia ci, 
którzy rządzą się prawidłami wiary św.? Ona nieustannie 
stawia nam na oczy nędzotę nam przyrodzoną, tworzącą 
grunt każdćj istoty, która wyszła z nicestwa; ona uczy, że 
wszelkie dostatki od Boga pochodzące, wszelkie dary, jak ie  
z Jego szczodrobliwości otrzymuje pod tysiącznemi for­
mami, w których Jego ręka ukryta nie innem natchnąć 
nas powinny uczuciem, ja k  wdzięcznością najżywszą. Cóż 
macie — woła św. Paweł — czegobyicie nie wzięli, a j e ­
śliście wszystko wzięli, z czegóż chełpić się możecie ? Tak 
myśląc pokornie bogaty clirześcianin, zrozumie, że jedno 
skinienie woli Bożej w mgnieniu oka odmienić może rolę 
i nagłym przewrotem poniżyć go może, każąc mu zstąpić 
na miejsce tego, który nic nie posiada na tćj ziemi. Dla 
tego tćż w sobie samym to tylko poważa, co i w ubogim 
poważania warte, to je s t godność ludzką i cnoty chrze- 
ściańskie. Nie poprzestanie on na samych uczuciach wspa­
niałomyślności i sprawiedliwości, ale szuka także sposo­
bności do stwierdzenia ich uczynkami. Wiedząc dobrze, 
że niedostatek czyni ludzi bojaźliwych i nieśmiałych, 
robić będzie wszystko co można, aby przywrócić ubo­
giemu słodką ufność i w jeg o  duszy zatrzeć podejrzliwość 
pogardy.

Ułatwi mu przystęp do siebie i nie dozwoli, iżby 
surowa 'etykieta zabraniała1 zbliżenia się  temu, który nosi 
liberyą nędzy. PrzedeWszystkićm w domu Bożym uważa 
chętnie ubogiego za równego sobie , nie sprzecza się z nim 
o pierwsze miejsca, i jego  dobre wychowanie nie dozwoli, 
iżby na miejscu modlitwy rządzić się miano różnicami 
stanu spółeczeństwa i upokorzeniem ubóstwa.
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Inną niemniej ważną powinnością bogacza, je s t do­
bry przykład. Kaznodzieje chrześciańscy zawsze z świętą 
otwartością wykładali obowiązek dla wielmożnych tego 
świata, dawania ludowi zbawienną naukę przykładu. Po­
nieważ tego stulecia całym prawie zaszczytem są zabiegi 
o majątek na który pospólstwa zwrócone oczy, powinni 
ludzie, których szczęście postawiło na czele spółeczeristwa, 
być wzorem wszelkich cnót chrześciariskich i moralnych; 
doświadczenie bowiem uczy, że obyczaje dobre i złe, prze­
chodzą zawsze z klas wyższych do niższych. Człowiek 
z pracy żyjący, ani czasu nie mający, ani środków do kie­
rowania się rozsądkiem własnym, wyrabia sobie opinie 
na przykładach tych ludzi, którzy na wyżsZem od niego 
stoją stanowisku; wszystkiego on sobie dozwala, czego 
oni sobie dozwalają; a nawet za chlubę sobie poczytuje, 
gdy ich występki i nieprawości naśladuje, myśląc, że przez 
to na równi stanie z nimi.-

Jeżeli przeciwnie widzi, że możni tego świata dla 
Boga są uniżeni, panują nad swemi pożądliwościami, po­
rządni w swych obyczajach i wszystkim obowiązkom re ­
ligijnym wierni, uczuje i on się przez to wzmocnionym 
w wierze i w miłości ku cnocie; pojmie, że zasady, które 
mu bywają ogłaszane, nie ten tylko mają cel, ażeby wpoić 
w niego uległość, gdyż przyznawają się do niój i pełnią 
j ą  szczęśliwi tegocześni; przyjmie więc prawo zrzeczenia 
się i ofiary, uznawając, że nikomu na tym padole nie 
-..olno wyłamać się od niego. O twierając wtenczas swe 
serce dla nadziei wiecznych, pocieszy go w nędzy teraźniej­
szej wspomnienie, że dostatki, których pozbawiony, nie 
zadowalniają i tych w szczęściu, którzy je posiadają; 
krótko mówiąc, widząc bogatych, praktykujących prze­
pisy i nauki Ewangelii, zgłębi dokładnićj znaczenie bło­
gosławieństwa ogłoszonego przez Jezusa Chrystusa, kiedy 
rzekł: „Błogosław ieni ubodzy w d.uchu.u

Człowiek bogaty nie dopełnił jeszcze wszelkiej spra­
wiedliwości , budując swych braci uprzejmością i dobrym 
przykładem; potrzeba mu jeszcze uświątobliwić się przez 
dobry użytek s ych dostatków ; stąd żąda prawo clirze- 
ściańskie od niego umiarkowania w rozkoszach i przy­
jemnościach życia i szczodrobliwości dla ty ch , którzy 
cierpią.

Fatalny to błąd, a niestety dość zwykły pomiędzy 
bogatym i, kiedy mniemają, że ponieważ łatwo im doga­
dzać sobie we w szystkiem , służy im tćż prawo nieodma- 
wiania sobie niczego. Prawidła moralności clirześciań- 
skićj nie zmieniają się z dostatkami. Zawsze będzie nie- 
możcbną rzeczą zbawić się bez wyrzeczenia się — we­
dług ewangelii — bogactwa doczesnego i przekonani być 
powinniśmy, że kto nie umie odmówić sobie żądz godzi­
wych, nie będzie też miał tyle mocy nad sobą. żeby oprzeć 
się mógł pokusie rozkoszy grzesznych. Czyliż zresztą dla 
tego, który stanowisko swe społeczne poddaje pod sąd 
św iata, nie ma prawa interesu i godziwości, zakazują­
cego mu, aby unikał zbytków i dobrobytu nad miarę? 
Czy taki nie zrozumie, że próżne i wystawne nagroma­
dzenie jego bogactw je s t w oczach ubogiego, na to pa­
trzącego, wyszydzeniem jego nędzy, podżyganiem jego  po­
żądliwości?

Więcćj, jak  kiedykolwiek, najmilsi bracia, uważamy za 
potrzebę przypomnieć wam to prawo chrześciańskie o wstrze­
mięźliwości w używaniu dóbr teraźniejszych. Po okro- 
pnćj nauce, jak ą  odebraliśmy pod ciosem klęsk zadanych 
społeczeństwu naszemu i ojczyźnie, czy w sercach na­
szych inne jeszcze uczucie znajdzie miejsce, jak  upoko­
rzenia i smutku? Jakiż inny ustrój byłby stósowniejszy 
w naszćm położeniu, jak  gruba szata żałoby i boleści? 
Nie widać wszelako, aby nieobyczaj niepotrzebnych i zby­
tkownych wydatków odmienił się widocznie. Zawsze 
to samo ubieganie się w zbytkach pomiędzy różnymi 
stanami, zawsze ten sam szał dla rozrywek światowych,

te same zabiegi o wszystko, co schlebia pysze i zmysło­
wości.

W  życiu, trawionóm tym sposobem na rozrywkach 
i uciechach, gdzież tam znaleść czas pożądany do szla­
chetnych zatrudnień miłości chrześciańskićj ? Cóż pozostać 
może z majątku wyrzuconego na różne zachcianki fanta- 
zyi i pożądliwości, dla świętej szczodrobliwości jałmużny ? 
Stąd pochodzi, że ciężar dobrych uczynków prawie cał­
kowicie spoczywa na malćj liczbie chrześcian. Ci chrze- 
ścianie przedziwni, którzy pociechą naszą są w Paryżu, 
nie kontentując się , żeby to dać, co posiadają, dają sie­
b ie; z bohaterską gorliwością czynią z siebie żebraków 
dla dobra ubogich; stukają do drzwi pałaców, proszą za 
swymi braćmi cierpiącymi; lecz nader często, zamiast obfi­
tego żniwa, którego się spodziewali, zastają tylko za­
możność powierzchowną, a w samćj rzeczy stan podupa­
dły, może nawet już kłopotliwy, ponieważ tu rządzi duch 
m arnotrawstwa, i pochłonął wszystko, co dla uczynków 
miłosiernych odłożyć należało.

Wszelako, czy prawdziwym być można chrześciani- 
nem bez miłości bliźniego? Nie jestże ona tym przede- 
wszystkiem przykazaniem i znakiem, po którym Jezus 
Chrystus pozna swych uczni ? Chcecież więc udział mieć 
w dobrach wiecznych, bogacze świata, czyńcież sobie 
przyjaciół z dostatków ziemskich, które ewangelia nazywa 
skarbami niesprawiedliwości. Majątek nietylko wtedy jest 
skarbem niesprawiedliwym, jeżeli niesprawiedliwie nabyty, 
ale i wtedy, kiedy używany bywa na grzeszne uczynki, 
albo kiedy bez pożytku i owocu zostają w ręku tych, 
którzy przecież dla tego go tylko otrzym ał:, żeby go roz­
dawali. Taka je s t bowiem nauka Ojców i Doktorów K o­
ścioła. Uczą oni, że bogaty nie ma prawa samodzielnego 
i nieograniczonego nad dostatkam i, któremi go Bóg obda­
rzył. W e w zględzie  su row ćj  spraw ied liw ośc i i porządku 
publicznego prawo ludzkie dozwala właścicielowi używ a­
nia własności lub nadużywania, ale Bozkie prawo miłości 
nakazuje, żeby dawano ubogim , i chce, żeby chrześcianin 
zasiewał na ziemi, aby sprzątnąć mógł w niebie.

Bynajmnićj wszakże nie podzielamy teoryi szalonych, 
rozgłaszanych przez fałszywych za naszych dni nauczy­
cieli1, by podżegać niegodziwe żądze nędzy na bogaczów, 
prawiących, że niesprawiedliwością je s t przywilćj majątku. 
Człowiek bogaty dłużnikiem je s t tylko Boga. a gdy ubogi 
żąda pomocy jako  należytości sw ojej, którćj potrzebuje, 
żądanie jego nie ma żadnej słuszności. Jedynym i p ra­
wowitym wierzycielem, mającym prawo do bogacza, je s t 
Bóg, który dał mu wszystko, postanawiając go włódarzem 
i szafarzem dobrodziejstw swej opatrzności.

Podziwiajmy tu, moi najmilsi bracia, wzniosłość i mą­
drość nauki ewangelicznój. W edług tćj nauki Boskiej zwraca 
się ubogi, kiedy prosi was o pomoc, do dobrowolnego wa­
szego miłosierdzia; jeżeli zaś większe rości sobie wymaga­
nia, przekracza swoje prawo. Lecz dopóki głos jego bła- 
galnój prośby obija się o ucho wasze, odzywa się sp ra ­
wiedliwość do waszego sumienia przez Boga ukrytego pod 
łachmanami, który zapisuje waszą szczodrobliwość, albo 
wasz opór dc księgi swego miłosierdzia, albo swój kary. 
To tćż stawiał sobie pytanie św. Jan  Chryzostom, ów 
wielki kaznodzieja jałm użny: kto z dwóch większe odnosi 
korzyści z przykazania miłości bliźniego, bogaty, czy ubogi : 
bogaty, który daje, czyli ubogi, który odbiera; jed en , że 
doznaje ulgi teraźniejszej swej nędzy, drugi, że daje za­
kład swego zbawienia wiecznego.

Niechże teraz każdy z w as, najmilsi bracia, w obec 
swego sumienia, zda sobie przed tym trybunałem wewnę­
trznym ścisłą spraw ę, której Bóg przy końcu życia za­
żąda od niego. Sądźcież się i wyrok sobie sami wydaj­
cie, jeżeli uniknąć chcecie osądzenia przed trybunałem Bo­
żym. Badajcie się szczerze, jak ie  to są jałmużny, które 
dajecie, czy je  czynicie w miarę waszego mienia, albo, czy
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nie możnaby ująć sobie jeszcze coś z tego, co obracacie 
na przepych, na uciechy i na marne %bytki życia, kiedy 
temi wydatkami wiele moglibyście osłodzić cierpieć do ­
kuczliwych naszego wieku. Ubolewając nad niedbalstwem 
i gnuśnością w przeszłości, uporządkujcież wasze życie 
przyszłe, ustanówcie sobie najprzód rozkład waszych finan­
sów dla dobra ubóstwa i dobrych uczynków, a ustanowi­
wszy kapitał miłosierdzia wedle natchnienia czułego i szla­
chetnego sumienia, nie pozwólcie, iżby tyrańskie wymaga­
n ia  świata i próżności nie wdzierały się pod żadnym po­
zorem do tego świętego dziedzictwa, k tóre odtąd do Boga 
należy w osobie ubogiego “

2. Nakładem tejże księgarni wyszło: „Kościół na morzu 
tego świata, hołd Piusowi IX. poświęcony. Słowo X. de 
Boylesve S. J-, przełożone z francuskiego przez J. H. M u­
zyka X. Lambiłiotte S. J. Cena 2 złp.“

Tekst jest taki:
1.

Gdy burza groźna powstaje,
Pan rozkaz uczniowi daje:
Płyń, P iotrze, płyń w imię me!
Grom fale śmialemi wiosly!

I  zaraz na słowa te 
Z łodzi brzmi okrzyk doniosły:

W  imię twe!
Gdy idzie o chwałę twoją,
Nie trwoży nas burzliwy ton,
Krzyż naszą tarczą i zbroją!

Śmiało w ięc!
Żeglarze wraz, do wiosła d łoń!

2 .
Jezus w stępuje do nieba,
A łodzi samej być trzeba.
Łódź wszelki wstrzymuje prąd,
W io s łu je  w śm ia ły m  z a n ę d z ie ,
Ogarnia morze i ląd,
A głos się rozlega wszędzie:

„W imię twe...
3.

Lecz oto piekło się zżyma,
Morze się pieni i wzdyma,

O łodzi, nie strasznyć cios,
Choć fala w ster twój ugodzi!
P iotr kona, lecz ufny głos 

W niebo z ust jego uchodzi:
„W imię twe...

4.
Drga szatan, panem się mieni 
N a całćj morza przestrzeni;
Lecz darmo, bo pośród wód 
Łódź w okręt zmienia się nagle,
I  śmielej jeszcze niż wprzód 
Zwycięzkie rozwija żagle.

„W imię twe...
5.

L ata m ijają i lata,
A zawsze na morzu świata 
P io tr nowy z kolei sw ój;
Choć wichry szumią do koła,
Żeglarzu, otuchę m ie j!
Jego ster zbłądzić nie zdoła.

„W  imię twe...
6.

Ponad piętrzące się fale,
0  łodzi, jakże wspaniale 
Twa flaga w niebo się' pnie.
Na przekór burzom się wznosi,
Wciąż wicher szalony dmie,

Ona wciąż tryumf swój głosi.
„W imię twe...

7.
Świat niech się gniewa i sroży,
Bynajmnićj nas nie zatrwoży.

O Piotrze sterniku nasz!
Ty nas prowadzisz do nieba;
Mów, nasze ramiona masz,
Jeżelić wioślarzy trzeba:

„W imię twe...
Wydawnictwo to uważamy, zwłaszcza w chwili obecnćj 

kiedy na oną łódź Piotrową i na jego sternika, tak  srogie 
uderzają burze, za nader szczęśliwe. Słowa, któreśmy przy­
toczyli, proste a piękne. Muzyka odpowiednia. Potrzeba, 
by się w domach naszych zagnieździły na nowo śpiewy ko­
ścielne, religijne. Piosnki światowe, nieraz brzydkie i nie­
bezpieczne, powinny teraz ustąpić pieniom nabożnym. Niech 
dziewice i dzieci katolickie wdzięcznem śpiewaniem proszą 
Boga o rychłe zmiłowanie, o uciszenie nawałności, a Bóg 
nas prędzej wysłucha.

3 Przedruk drugiej części: Nauk katechismowych X.
M. Wicberta jest na ukończeniu. Pozostaje jeszcze część 
trzecia.

4. Przegląd lwowski zapowiada: Drugie poprawne 
wydanie dzieła w jednym tomie: Czy Jezuici zgubili Polskę? 
Prenum erata wynosi 2 złr.

5. Od jednego z uczonych profesorów naszych odbie­
ramy następujące słowa:

„Będąc w ciągu wakacyi w takiem miejscu, gdzie nie 
trzymano Kuryera pozn., byłem zmuszony czytać Dziennik 
pozn., w którym przed kilkunastu dniami znalazłem pa- 
negiryk na nieboszczyka J. Łukaszewicza. A utor tego 
panegiryka bardzo się myli, gdy utrzymuje, że Łukasze­
wicz nawet pod względem katoiicysmu objektywnie po j­
mował naszą przeszłość. Owóż tak  nie jest, na co liczne 
być muszą dowody, skoro np. p. Dr Brandowski, profesor 
uniwersytetu jagiellońskiego, nie uprawiający z zawodu 
naszej przeszłości, odkrył wiele uprzedzeń, którem i grze­
szył Łukaszewicz, zwłaszcza pod względem kościelnym, 
rozwodząc się nad dziejami uniwersytetu krakowskiego. 
Gdyby zatem ktokolwiek miłujący prawdę, chciał zadać 
kłamstwo przytoczonemu panegirykowi, to znajdzie do­
wody na to w piśmie Dr. B randow skiego: „Założenie uni­
wersytetu krakowskiego. 1873.“ W tćm piśmie dowiódł 
uczony profesor, jakich bluźnierstw dopuścił się względem 
Kościoła Wiśniewski i inni wrzekomi liberaliści."

Powyższe pismo Dr. Brandowskiego znajduje się na 
składzie w księgarni Friedlaina w Krakowie. Myśmy go 
nie widzieli dotychczas, ale postaramy się o nie, by mając 
je  w ręku, módz zwycięzko zbijać niedorzeczne i iście 
bluźnierskie nieraz twierdzenia drążkowych literatów  na­
szych o przeszłości katolickiej i o Kościele katolickim.

Do autora mamy żal, że nam pracy swej wcale nie 
przesłał do przeglądu.

6. Przegląd lwowski liczy obecnie 715 prenumeratorów, 
między którymi tylko 314 kapłanów się mieści, a w Ga- 
licyi jest na 2000 duchownych obrz. łacin. Nemo propheta 
in patria sua. Co tśź właściwie czytają ci duchowni, co 
do pism katolickich i kościelnych nie czują pociągu 
żadnego ?

W iadomośei

z Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznaóskiej.

1. W położeniu naszem nic się nie zmieniło na lepsze. 
Prawa majowe znajdują szerokie zastosowanie, nie można
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mówić, żeby pozostały lite rą  martwą. Na wielu miejscach 
w dyecezyach naszych landraci bez ustanku wysełają ukazy 
do księży, których X . Prym as ku pomocy proboszczom przy- 
seła. Pow tarza się wszędzie ta  sama procedura. Księżom 
zabraniają wszelkich funkcyi kościelnych, ogłaszając je za 
nieważne, wyrzucają ich z pomieszkać kościelnych, dozo­
rom kościelnym zakazują popierania ich w czembądź, a pa­
rafian zawiadamiają o tśm  wszystkiem. Świeżo indago­
wano X. Logę w Lesznie, X. Drewsa w Nakle, X. Enn 
przeniesionego do Kostrzyna. Temu ostatniem u za „nie­
prawne wykonywanie czynności duchownych“ landra t śred - 
kiego powiatu, p. Hageti, zagroził prokuratoryą. — N aj­
więcej atoli zajmują sig Najprzew. X. A rcypasterzem . D zien­
nikarze pruscy szarpią go na wszystkie strony, sąd zarzuca 
niezliczonem mnóstwem pozwów procesowych, exei utorzy 
obkładają aresztem  wszystko cokolwiek ma jaką  wartość. 
Przypominamy, że X. Prymasowi odjęto już całą  kwotę 
12,000 talarów należącą się podług tenoru bulli De salute 
animarum, że zabrano powóz i konie; te raz  donosimy za 
Kuryerem  z dnia 4 listopada:

„W czoraj o g o d z in ie  4  po połu d n iu  o d b y ła  sio w p a- 
ł a c u  a r c y b i s k u p i m  przez  p o licy ą  e g z e k u c y a  z a p o w ie ­
d ziana  przez  p. n a cze ln eg o  p rezesa  p ism em  w ręczonóm  N a j-  
przew ie leb n iejszem u  X. P rym asow i w sam ą u ro czy sto ść  W sz y st­
k ich  Ś w ię ty ch . X. P rym as o św ia d cz y ł p . se k r e ta r z o w i p o licy i  
dom agającem u  się  w y p ła ty  2 0 0  ta l., że  n ic  in n eg o  p o w ie d z ieć  
mu n ie  m oże, je n o  p o w tó rzy ć  zn an ą  sw ą  o d p o w ied ź  dan ą przy  
zab o rze  p ie rw sz eg o  p o jazd u  i koni. T rudn o nam  się  p o w str zy ­
m ać od  zro b ien ia  jed n śj u w a g i. Z a  p ierw sze  2 0 0  ta l. z a ­
brano przed m ioty  w artu jące, ja k  n as za p ew n ia ją  o so b y , które  
j e  w id z ia ły , z g ó r ą  p ó ł t o r a  t y s i ą c a  ta l. za  drugie  2 0 0  
ta l. o g ra n iczo n o  się  na zabran iu  in n y ch , których w artość  d o  
9 0 0  ta l. d o ch o d zi. Z abrano b ow iem  tą ra zą  p o w ó z  i d w i e  
p a r y  s z o r ó w .  W ięcćj n ie  dodajem y. K ażd y  zrozu m ie, 
ja k ie  w rażen ie  w y w o łu je  u naszej lu d n o śc i te g o  rodzaju  p o ­
s tęp o w a n ie , i ja k ie  ono w y w o ła  w ca ły m  k ato lick im  św iec ie ."

Widzimy, że praw a majowe w m ezadługim  czasie N aj­
przew. X. A rcypasterza wyzują ze wszystkiego. To się 
nazywa: Suum cuique! Znamy to hasło z dziejów na­
szych! —

Kiedy tu  u nas machina rządowa bez wytchnienia nad 
przeprowadzeniem praw majowych pracuje, praw po których 
się pobożny, bogobojny, pokój m iłujący Najjaśniejszy Mo­
narcha pruski, zgody i trw ałego pokoju między państwem 
a Kościołem spodziewał, — w Berlinie kują plany, jakby 
się najłacniej pozbyć X. Prym asa naszego. Plan cały już 
nakreślony, i z cymsmem, właściwym pruskim  gazeciarzom , 
mówią o nim jawnie. Otóż naczelny prezes zawezwie X. 
Prym asa, by ustąp ił ze Stolicy A rcybiskupiej, w razie nie­
wątpliwej odmowy wytoczą mu proces, z łożą go z urzędu, 
albo w myśl praw majowych, albo na podstawie nowych 
gesetzów, k tóre się Sejmowi zaraz przedłożą, na ostatku  
wydalą go z kraju. To samo czeka i resztę Biskupów.

Czy i 8 milionów katolików wypędzą za swymi B isku­
pami V To pytanie, a takby powinni luzynić trzym ając się 
konsekwencyi. Wszakżeż głoszą na całe gardło , że to  
„Culturkampf Preussens—Deutschland gegen Romu (sic Nordd. 
Ally. Z tg.), a m ają tę  bezczelność, utrzymywać że „to  nie 
wojna konfessyi przeciw konfessyi, wiary przeciw wierze."

P rusy  wzięły w monopol kulturę, po za nim ciemności 
i barbarzyństw o. A od dawnaż to jesteście na świecie ? 
Żeście szczęśliwi zdobywcy, żeście z niczego przyszli do 
takiej potęgi politycznej rozszerzając się na okół zaborami, 
cóż dziwnego? Im perium  rzym skie pogańskie z drapieżnój 
wilczycy wyszło; potomkowie Romulusa rozbijali spokojne 
sąsiady; wy cały naród pod bronią trzymacie, więc łacno 
bezsilnych i nieprzygotowanych powalać o ziemię. Roz­
poczynacie bój na duchy — bój z Kościołem bożym — 
zobaczym czy sumienia katolickie zdołacie ujarzmić, choć 
już romanism rozbity podług was, a R zym , nie w ręku P a ­

pieża, jeno w ręku Sabaudczyka — „włoskiego króla," je ­
żeli chcecie, waszego serdecznego sprzym ierzeńca z K ossa- 
tem  i Garibaldim w dodatku.

2. Poczynają się znowu pojawiać adresy do Najprzew. 
X . Prym asa ze strony wierny h. Są one niezawodnie po­
ciechą dla zbolałego serca Najwyższego Dostojnika naszych 
dyecezyj. Oto adres parafian wrzesińskich, opatrzony 270 
podpisam i:

„Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupie!
Najłaskawszy księże i Ojcze!

U nóg Najprzewielebniejszego Arcypasterza naszego skła­
damy najpokorniejsze dzięki za mężną obronę wolności i prawa 
Kościoła świętego, ślubujemy stanowczo, że żadna potęga nie 
złamie naszego posłuszeństwa, wierności i przywiązania do 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza, i nie masz na świecie 
prawa, któreby nas oderwać mogło od Ojca św. w Rzymie, 
bo Chrystus Pan uczynił go Pasterzem całego Kościoła.

Za przykładem Ojców naszych śmiało i odważnie stoimy 
i stać będziemy pod ich sztandarem.

Prosimy pokornie o błogosławieństwo.
W najgłębszem uniżeniu

najposłuszniejsi słudzy.
Września dnia 19 października 1873.“
3. X . kanonik Duliński zam iast coby się upainiętać, 

brnie, coraz głębiej w zaciętości i uiepoczciwości swojej. 
O głasza drugie pismo w Posener Ztg., poprawmejsze już 
co do stylu niemieckiego, oświadczając, że potrafi udowo­
dnić zarzuty swoje. Kuryer pozn. nazywa je : „chorobliwie 
wymarzonemi lub złośliwie ukutemi potwarzam i." Czeka 
on tylko, aż się K apitu ła gnieźnieńska w tej sprawie ode­
zwie, poczem ze swej strony całą szkaradność wystąpienia 
upadłego kapłana wykaże.

W związku z powyżej nadmienionym zajściem poznań­
ska Ostdeutsche Ztg. podała tych dni lis t z Gniezna w naj­
wyższy sposób ubliżający X. Oficyałowi Dorszewskiemu. 
Na wniosek obrażonego król. prokuratorya wytoczyła w Gnie­
źnie śledztwo przeciw redakcyi Ostdeutsche Ztg. o narusze­
nie honoru, wskutek czego odbyła władza policyjna rewizyą 
w biurze redakcyi, szukając, rozumie się bezskutecznie, rę ­
kopisu oszczerczego artyku łu . Oprócz tego przesłał gnie­
źnieński p rokura to r nietylko do Ostd. Ztg. i Posener Ztg., 
ale i do rządowej Spenersche Ztg. odprawę, k tó ra  brzmi 
jak  następuje:

„W  numerze 480 Ostdeutsche Ztg. zam ieszczoną była pod napi­
sem : ,,D ie Pfaffemcirthschąft in Gnesen“ korespondencya z Gniezna
z dnia 25 października, która, na co w artykule tym przyciBk je st  
położony, ma być sprawozdaniem , opartem na aktach, w śledztwie  
prowadzonem przez królewską prokuratoryą i to na publicznem po­
siedzeniu. K ażdy, który jako urzędnik w śledztw ie tern brał udział, 
nie mało się  zdum iał nad niepojętem i niedokładnościam i, jakie  
w niej są zawarte, a które łatw o m ogłyby winę, która jak  na dłoni 
okazała się w łaśnie w owetn publicznem  postępowaniu, w pewnym  
kierunku osłabić. Chcąc prawdę utrzymać, zauważa się, że niepo­
rządki w adm inistracyi kasy tutejszej kapituły nigdy nie doszły  do 
w iadom ości podpisanej w ładzy. K orespondent m iesza kasy, całkiem  
odrębnie administrowane i zupełnie na inne ce le  przeznaczone tu ­
tejszej kapitu ły i tu tejszego oficyałatu A rcybiskupiego.

W  zam iłowaniu prawdy należy zauważyć dalej, że postępow a­
nie przeciwko kanonikowi i oficyałowi księdzu Dorszewskiem u, o ile  
się ono tyczy zajść, traktowanych na publicznem  posiedzeniu , za­
w ieszone zo sta ło  już od dawnego czasu na w niosek prokuratoryi 
przez uchwałę sądową z powodu braku dowodów i że wzmianko­
wane publiczne postępowanie nie okazało ż a d n y c h  nowych faktów, 
któreby m ogły dać powód do now ego podjęcia tćj sprawy.

W  interesie publicznym je s t  rzeczą kon ieczn ie pożądaną, ażeby  
łam y prawdę m iłującej gazety nie sta ły  do dyspozycyi „dalszemu  
rozprowadzeniu faktów, opartych na aktach.*-

G niezno, 1 listopada 1873.
K r ó l e w s k a  P r o k u r a t o r y ą .

P  e r k u h n .
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Pokazuje się na nowo, że żydowsko-liberalne gazety 
bez wszelkiego sromu szarpią sławę najzacniejszych osób 
i wciąż rozdrażnienie szerzą w szeregach czytelników swoich. 
Sądzimy, że nie minie ich słuszna kara za podobne wy­
uzdania.

X. kanonik Duliński, lubo się oddawna zamyka w kuryi 
swojej, i nikogo nie przyjmuje, zdaje się, że pilnie śledzi 
głosy gazet rozmaitych we własnej swej sprawie. Gazeta 
toruńska  pisze iż X. Duliński zamyśla jój wytoczyć proces 
z powodu jej artykułu, któryśmy i my za nią powtórzyli.

KORESPONDENCYE.
Rzym.

( S p r a w y  b i e ż ą c e . )
Ojciec ś. przyjmował w tych dniach barona Penedo, przy­

słanego w osobnćj misyi przez cesarza Brazylii. Jest na­
dzieja, że rokowania przez barona Penedo ze Stolicą Apo­
stolską prowadzone, załatwią nieporozumienia, jakie przy 
wiejącym dziś ogólnie wietrze nastały w tym odległym  
kraju między państwem a Kościołem. Wspomnimy, że Bra­
zylia ma w Rzymie przy Ojcu ś. stale rezydującego ministra. 
Jest nim baron d’Alhandra.

Ojcowie Jezuici już się wyprowadzili z klasztoru G e su. 
Przez ostatnich dni kilka rozmownice napełnione były od­
wiedzającymi. Ludzie wszystkich stanów spieszyli okazać 
współuczucie prześladowanym dla wiary i dla prawdy za­
konnikom. Podczas kiedy 20 października delegowani ko- 
misyi likwidacyjnej czynność swoją w a l G e s  u odbywali, 
wielka liczba książąt rzymskich, patrycyuszów i znacznych 
osób, pospieszyła złożyć u fortyana bilety wizytowe dla 
Oica jenerała. Cały korytarz był nimi napełniony, kiedy 
delegowani klasztor opuścili, i opowiadają, że książę Bal­
tazar Odescalchi szedł jakby przez rózgi ze spuszczonymi 
oczyma i pomięszaną twarzą, kiedy mu przyszło przeciskać 
się śród dawnych znajomych.

Donieśliśmy już, że O. Secchi pozostanie w obserwa- 
toryum kolegium rzymskiego. Dodać jeszcze trzeba, że 
obserwatoryum to położone jest nad kościołem, więc ważne 
względy przeszkadzały zamierzonej z razu grabieży i że 
znaczna liczba narzędzi sprawioną została z funduszów oso­
bistych (za dzieła drukowane) sławnego astronoma, i z ma­
jątku dziedzicznego O. Rosa jego socyusza i pomocnika, 
który na ten cel 50,000 franków obrócił. Godzi się wspo­
mnieć, że z kolegium rzymskiego ustąpić zmuszono nietylko 
świątobliwych zakonników, ale i weteranów umiejętności, 
którzy łączą bogojność z głęboką nauką. Wystarczy, gdy 
wspomnimy tu, że między mmi jaśnieją: Perrone, Balle- 
rini, Franzelin, Cardella, słynni teologowie, Tongiorgi sta- 
rożytnik, Garrucci archeolog, autor wielkiego i głównego 
dzieła S t o r i a  d e l l ’a r t e  c r i s t i a n a ,  które obecnie wy­
chodzi we francuzkiem tłómaczeniu, w końcu Bollig i Pa- 
trizi, lingwiści. Ojcowie Perrone i Patrizi liczą po 70 lat 
wieku, ostatni pochodzi z wielkićj rzymskićj rodziny i jest 
bratem kardynała wikarego.

O klasztor Gesu sprzeczają się jenerał wojny i syndyk 
Rz3rmu. Jenerał wojny chce tam umieścić biura artyleryi 
i inżynieryi, a hr. Pianziani biura municypalności, ile że 
Gesu leży blisko od Kapitolu. Zdaje się, że jenerał wojny 
przemoże.

W ten sam dzień, w którym baron Penedo miał 
posłuchanie u Ojca św., przyjmował także Papież sekcyą 
medykalną stowarzyszenia artystycznego wzajemnćj pomocy. 
Prezydujący margrabia Cavaletti odczytał piękny adres 
w imieniu doktorów i chirurgów obecnych, a Ojciec św. od­
powiedział ze zwykłą żywością i serdecznością, zachęcając

stowarzyszenie do wytrwania w praktykach miłości chrze- 
ściańskiej coraz rzadszych w wieku dzisiejszym tak do ego­
izmu skłonnym.

Powtarzają sobie z uszanowaniem w Rzymie wyrazy, 
które Ojciec jenerał w tych dniach do odwiedzającej go 
pobożnej osoby powiedział: Chętnie przyjmiemy tę twardą
próbę, były jego słowa, jeżeli ma się ona na chwałę Bożą 
obrócić Ostatecznie 0 . Beck osiadł, jakeśmy to już do- 
uosili, wr Kolegium beigijskiem na Kwirynale.

Na wniosek p. Pawła Gori sekeya archeologiczna kou- 
gresu naukowego zebranego obecnie w Rzymie, kongresu, 
który dotąd więcej bankietuje niż obraduje, objawiła zdanie, 
że nie należy katakomb rzymskich zostawić w ręku władzy 
duchownej. Liberaliści starają się wyraźnie kościół ze 
wszystkiego powoli wydziedziczyć. Tak tedy i katakomby, 
które Kościół odszukał, oczyścił i tak starannie utrzymuje, 
mają pójść w ręce ludzi, którzy ich niezawodnie równo 
szanować nie będą. {Kur. pozn.)

B I B L I O G R A F I A .
(Dokończenie.)

11) Jan Dominik Mansi wvdał najprzód uzupełnienie 
do poprzedniój edycyi {Sandor. Concilior. et Decretor. col- 
lectio nova, seu Collectionis Concilior. a Ph. Labbeo et Gabr. 
Cossartio prim um  vulgatae, dein emendatioris et amplioris 
opera Nicolai Coleti, Venetiis recusae, Supplementum, in  
quo additamenta, variantes lectiones et emendationes ad Con­
cilia Veneto Labbeana, nova ibidem concilia ac decreta 
permulta exhibentur. Luccae. 1748 — 1752. 6 vol. fol.); 
potem obiecał nowe wydanie soborów wszystkich, zupeł­
niejsze od poprzednich. Na nieszczęście zamiaru swego 
nie mógł do skutku doprowadzić. Wvdał tylko w 31 vol. 
fol. Sacrorum Conciliorum nova et amplissima Collectio, 
in  qua praeter ea, quae Phil. Labbaeus et G. Cossartius 
S. J . et novissime Nic. Coleti in  lucern edidere ea omnia 
insuper suis in locis optime disposita exhibentur, quae Joan. 
Dom. Mansi, Lucensis, Congr. M atris Dei, evulgavit. E d i­
tio novissima, ab eodem P . M ansi, potissimum favorem  
etiam et opem praestante Em . Card. Dominico Passioneo, 
S. Sedis Apost. Bibliotliecario, aliisque item eruditissimis 
viris manus auxiliatrices ferentibus, enrata, novor. Concilior 
novorumq. documentor, additionib. locupletata, ad mss. co- 
dices Vaticanos, Lucenses aliosq. recensita et perfecta. Acce- 
dunt etiam notae et dissertationes quam plw im ae, quae in  
caeteris editionib. desiderantur. Florentiae 1759... Ostatni 
tom (31) dochodzi tylko do X Y  w., a brak alfabetycznego 
regestru, dobrćj korrekty i porządku chronologicznego, 
zwłaszcza w ostatnich tomach, stawia to wydanie niżej 
od H ardouinowego; chociaż z drugiej strony przewyższa 
to ostatnie obfitością materyałów. W r. 1868 księgarz 
paryski Wiktor, zapowiedział nowe wydanie: Conciliorum 
Oecumenicorum nova et amplissima collectio, additamentis, 
dissertationibus et notis C. Baronii Bellarmini, Binii, Chri- 
stiani Luppi, Thomassini, L. Bailii, Ph. Labbaei, Jacoba- 
tii, Harduini, Catalani, D. Mansi, nec non muntor. alior. 
illustrata. Opera et studio Directorum romanae publica- 
tionis, cui titulus Analecta juris Pontificii. Wydanie całe 
miało się zawierać w około 8 tomach in 4°, i obejmować 
tylko ekumeniczne sobory, bez prowincyonalnych i innych. 
Co do objaśnień, za podstawę służyć mieli Binius, Christ. 
Lupus (scholia wydane w r. 1662), Thomassin (Dissertat.), 
Catalani (Commentaria. 1736). Lecz dotąd nigdzie nie

i
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spotkaliśmy, aby wyszedł jakikolwiek tom. Te zbiory 
z wyjątkiem kollekcyi rzymskiej, mieszczą w sobie nietylko 
ak ta soborów powszechnych (ekumenicznych), lecz także 
prowincyonalnych, narodowych, konstytucye dawniejszych 
Papieży, zbiory kanonów, kapitularze i w ogóle źródła do 
praw a kanonicznego także do dogmatyki i innych gałęzi 
nauk teologicznych. W nich zatem odbija się nieustająca 
tradycya Kościoła pod względem nauki i k arności, a du­
cha Kościoła z nich przedewszystkiem poznawać można 
i należy. Z tego widać, ja k  kollekcye soborów są cennym 
materyałem dla teologa, kanonisty, litu rg isty / historyka 
w ogóle i t. p. Lecz jeżeli zbiory dawniejszych soborów 
potrzebne są dla badaczy, to zbiory nowszych (po sobo­
rze Trydenckim) do obszerniejszego służą użytku.

Już one nie są materyałem tylko historycznym do 
poznania tego co było niegdyś; ale, jako  komentarz do 
Dekretów Soboru Trydenckiego, przedstawiają nowszą, 
teraz obowięzującą karność i praktykę Kościoła. Poznanie 
ich zatem dla każdego zwłaszcza duchownego, nie może 
zostać obojętnćm.

Poprzednie jednak dotąd, wyliczone zbiory, a w nich 
największy zbiór Hardouina, dochodziły tylko do r. 1714. 
Do poznania soborów późniejszych służyły rozproszone 
Synodykony, z których mała tylko liczba zawiera nowsze 
synody:

SS. Concilia in regno Hungaiiae celebrata. Ed. C. 
Peterffy. Yiennae et Posonii. 1742.

J. Hartzhaim , Concilia Germ aniae. Coloniae. 1759 — 
1790 a.

Dalham, Concilia Salisburgensia. Augustae Yindel. 
1788.

Blattau, Statuta, Synodalia archidioec. Trevirensis. 
Augustae Trevir. 1844—52.

Goussel. Les aetes de la province eccles. de Reims. 
Reims 1842—44.

J. B  Van de Velde et P. F. X . de Ram , Synodicon 
Belgicum. Mechliniae. 1829.

D ’Abreu, Bosquejo historico, de Goo. Nova Goa. 
1858.

Joannes Tejado y  Ramiro Collectio Concilior. Hispa- 
niae et Americae. Matriti. 1859—68 (ma tylko same Tar- 
rakoneńskie sobory z epoki, o k tórej mówimy).

Nowy zatem zbiór uzupełniający H ardouin’a, stał się 
rzeczą bardzo pożądaną. Zbiór takow y zaczął wychodzić, 
a pierwszy tom jego już jest w handlu księgarskim: 
Acta et Decreta Sacrorum Conciliorum recentiorum. Collectio 
Lacensis. Auctoribus presbyteris S. J. e Dorno B. V. M.t 
sine labe conceptae ad Lacum. Tomus I. Acta ac Decreta 
S. Conciliorum, quae ab episcopis ritus latini ab an. 1682 
ad an. 1789 sunt celebrata. F riburgi Brisgoviae. Sumtibus 
Herder. MDCCCLXX. in 4» str. V III kol. 978 i 2 str. 
dopisków. Cena tal. 4 sgr. 5. Tomus IY. Acta et Decreta 
S. Conciliorum, quae ab Episcopis Galliae ab an. 1789 
usque ad an. 1869 celebrata sunt. Pribur. Br. Sumtib. H er­
der. MDCCCLXXIII. 4° str. V I kcl. 1319. Apendix  
i Indices kol. CCXXIV; na ostat. karcie sprostowania i 
uzupełnienia. Cena tal. 6 sgr. 20.

Wydawcami są Jezuici z M aria-Laach (obwód Koblen- 
cyi) G. Schneemann (podpisany na przedmowie). Józef 
Esseiva, Gebhard R adler i Juliusz Hugle. Biegły w dzie­
jach  hiszpańskich benedyktyn, Pius Bonifacy Gams dostarczył 
synody Tarrakoneńskie. Cały zbiór ma się zawierać w 6 to ­
mach in 4° druku ścisłego w 2 kolumny, porządkiem na­
stępującym: Najprzód synode prowincyonalne od r. 1682
do 1789 w dwóch tom ach; dalćj synody odbywane po

rewolucyi francuskiój aż do naszych czasów: synody 
w północnej Ameryce i w W. Brytanii (t. III), we Fran- 
cyi (t. IY), w Niemczech, Węgrzech, Hollandyi (t. V.) we 
Włoszech i inne (t. VI). Wydawcy zapowiadają, że ogła­
szać będą tylko te synody prowincyonalne, które otrzy­
mały moc praw a publicznego, czyli, k tóre przez Stolicę 
Apostolską approbowane i prawnie ogłoszone zostały. 
Opuszczone są także konstytucye apostolskie, bo te miej­
sce swoje mają w Bullarzu.

Dla tych powodów wydawoy opuścili sobory : Mexy- 
kański IV, (1771), Limański IV. (1772, 1773), bo te ja k  
były odbyte, tak i pogrzebane na żądanie K arola III. króla 
hiszpańskiego.

Tom I. oprócz przedmowy i wstępu, ma akta nastę­
pujących soborów prowincyonalnych: Benewentańskiego 
z roku 1693 (kol. 21— 126) i 1698 (s. 1 2 7 -1 4 8 ); Neapo- 
litańskiego z r. 1699 (kol. 149—282); Albańskiego (Al­
banii i Serbii) r. 1703 (kol. 283—340); Rzymskiego r. 1725, 
(kol. 341 — 466); Awiniońskiego tegoż r. (kol. 467—586), 
Firmańskiego (Fermo) r. 1726 (kol- 587—614); Embruń- 
skiego (Ebredunum , Embrunn) r. 1727 (kol. 615—742); 
Tarrakoneńskich z lat: 1685, 1699, 1712, 1717, 1722, 
1727, 1733, 1738, i 1752 (kol. 743—792). W Appendix 
znajdują się dokumenta o zebraniu i deklaracyi ducho­
wieństwa gallikańskiego w r. 1682 (kol. 793—846) i Com- 
mentarius de Bynodo Bahiensi (w Brazylii) r. 1707 (kol. 
847—860). Od kol. 861 do końca tomu bardzo szczegó­
łowe regestry: I. chronologiczny synodów, II. miejsc z Cor­
pus Juris i III . z Soboru Trydenckiego, których objaśnienie 
znajduje się w dekretach powyższych synodów; IV. re ­
gestr alfabetyczny konstytucyi apostolskich, V. osób, VI. 
miejsc i VII. rzeczy; V III. spis rzeczy według porządku 
stronnic.

W Tomie IV. synody prow incyonalne: Paryzki z roku 
1849 (kol. 1—90); reim ski r. 1849 odbyty w Soissons 
(k. 91 —156); reimski r. 1853 w Amians (k. 157 194); 
reimski 1857 odbyty w Reims (k. 195—246); turoneński 
(Tours) r. 1840 odbyty w Rennes (k. 247—314); awinioń- 
ski r. 1849, (k. 315—396); albijski (Alby) 1850 r. (k. 
397—454); Ijoński r. 1850 (k. 455—512) rothomageński 
(Reuen) r. 1850 (k. 513—536); burdigalski (Bordeaux) 
pierwszy 1850 r. (k. 537—640) drugi r. 1853 odprawiony 
w La-Rochelłe (k. 641—684). trzeci 1856 w Perigord 
(k. 685—728), czwarty w Poitiers 1868 (k. 793—870); 
senoneński r. 1850 (k. 871—954); akweński (Aix) r. 1850 
(k. 955—1026); tuluzki (Toulouse) r. 1850 (k. 1027— 1082); 
prowincyi Bourges (bituricense) w Clermont 1850 (k. 
1083—1162); prow. Auch (auscitanum) r. 1851 (k. 1163— 
1222); zjazd biskupów w Paryżu 1811 r. (k. 1223—1320). 
W Appendix je s t S. Irenaei de Ecclesiae Romanae princi- 
patu testimonium (k. I I I—XXX IV) i Indices. Przy każdym 
synodzie oprócz jego  postanowień (Constitutiones v. De­
creta) zamieszczane bywają korespondeneye ze Stolicą 
apostolską względem tegoż synodu prowadzone przed roz­
poczęciem, potwierdzenie j e g o ; odezwy zbiorowe bisku­
pów, allokucye ich, i t. p.

Nadmieniamy wreszcie, że Ojciec św. pochwalił to 
wydawnictwo. ( Ks. W. K. w Przegl. kat.)

Redaktor X. J . Stagraczyński w W o n ie ś c iu . -  Nakładem  i czcionkam i A . Schmaedicke w Poznaniu. — W  kom isie L. Streisandta w Grodzisku.


